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słynni komicy filmowi, wy­
bierają sie w tournee po 

.Europie. 
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murzyn, pułlrnwnik - pilot 
armli amerykańskiej zgłosił 
się jako ochotnik do wof• 
ska abisyńskiego przeciw-

. ko Włochom. · 

Krwawa walka z szaleńcem w samolocie 
Umysłowo-chory usiłował zamordować swą żonę, która odwo­

ziła go samolotem do sanatorjum. - niezwykły dramat 

Londyn, 28 lutego. 

na wysokości tysiąca metrów 
towarzy,sza, który dostał nagle w samo- ,który nie widząc innego wyjścia z sy­
locie ataku szalu. Mężczyzna ów pchnął tuacji, chwycił leżącą obok sztabę że­
kobietę tak silnie, że ta upadła na podło· lazną i uderzył nią szaleńca. 
gę, zemdlona, odnosząc ranę na gfowie. Tymczasem samolot wyla,dował w 
Szaleniec rzucił się następnie na radio· Brukseli · i kiedy urzędnicy celni weszli 
telegrafistę. W lecącym samolocie, któ- do kabiny, oczom ich przedstawi! się 
ry lada chwila miał już wylądować, ro- strasz.ny widok. Na posadzce leżeli· bez 
zegrala się w powietrzu przytomności, brncząc krwią oby.dwaj 
walka na śmierć i życie pomiędzy sza- j pasażerowie, podczas gdy radiotelegraf i-
- leńcem a radjoteleuaiistą, sta z trudem tylko trzymał się na no-

gach. Wszystkich troje przewfozfono na· 
tychmiast do szpitala, gdzie okazało się, 
iż pasażerami samolotu tbyla para mał­
żeńska. Mąż nieszczęśliwej kobiety, nie· 
dawno opuścił sanatorium dla nerwo· 
wo chory\h w Londynie i zamierzał pod 
dać się w Brukseli dalszemu leczeniu u 
sp.ecjalisty. W tym też celu przedsię· 
wzięli oni podróż, :która zakończyta się 
tragicznie. 

Na samolotowej linji komunikacyjnej 
Londyn - Bruksela rozegrał się nieco­
dzienny dramat. Przed kilku dniami rów­
nież na tej samej trasie wyskoczyły z 
samolotu <lwie siostry DUJbois, popełnia­
jąc samobójstwo. W czo raj do samolotu 
odjeżdżającego z Londlynu wsiadło 2-ch 
pasażerów - mężczyzna i niewiasta. 
Pozatem byli w samolocie pilot i radjo­
telegrafista. •10CIOCCOOOOOOOIX'(XXXXXX:KX:COCOOOOOCOOCOOC:XXX 

Gdy samolot wzbit się w gorę i ule­
ciał kilka kilometrów, lecąc na wysoko­
ści ok. 1000 m. radjotelegrafista 
usłyszał w kabinie jakieś . podejrzane Generalna próba mobilizacyjna we Francii 

szmery, 
a przechyliwszy się, ujrzał mężczyznę, 
który wymach.ując rę.kami, wygrażał 
. towarzyszącej mu kobiecie, usilującej go 
uspokoić. Radjotelegrafista przyszedł ko 
biecie z p9mocą, lecz mimo, że był sil­
uvm mężczyzną, nie mógt uspokoić jej 

320 tystęcy rezerwistów ma być powołanych pod ' broń. -
M~rszałek Petain nawołuje do czujności 

Paryż, 28 lutego l Mobilizacja ma być przeprowadzona; cyjnego. Pewne sfery domagają się prze 
Wielkie wrażenie wywolaty w całej I z największą szybkością tak jak w wy-: prowadzenia potężnej próby mobiliza­

Prancji przygotowania do generalnej mo 
1 

pa dku wojny. W ub. roku wywotało bo- I cyjnej i żądają powołania pod broń 
bilizacji, jaką ma zamiar d0konać sztab l wiem powolne tempo mobilizacji 41 dy- 320.000 rezerwistów. 
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Delegacja robotnJków 
tomaszowskich 
przybyła do Łodzi 

armji francuskiej. Władze wojskowe za-; wizji rezerwowej ielkie niezadowole- *** , 
tnietzają pr~eprowadzić rłaiwiększe ~ct1 ·lite v -ko rath gener:- sztabu: - ,.. · · • Pa1 yż, 28 lutego. 
czasu wojny światowej manewry, w I Doświadczenia z tegorocznvch ma- Marszałek Petain zamieścił w jednem 
których weźn:iie udział 18 pułków i trzy newrów mają zadecydować o ewentual z pism francuskich alarmujący artykuł, 
dywizje zmotoryzowane. nej zmianie francuskiego planu mobiliza- 1 który przedrukowała cala prasa. Mar· 
OCOOOOCOOOOOCXXXXXXXX:IOCOOOOOOCOIOOCOOCXX:XXXX)O(:>OOOOQOOOOOOO coooc:xx szał ek Petain na wo luje do czujności i 

Łódź, 28 lutego. 
(k). -- Dzi§ o godz. 10-ej rano udała 

się do ur,zędu wojewódzkiego delegacja 
trzech zw. zaw. z T ornasżowa, klasowego 
„Praca" i Z. Z. Z., oraz kilku radnych, 
ingerując w szeregu aktualnych spra~ 
wach. 

Popuła.1 nos' c· Roosevelta słabni·e przedłi.lżenia czasu służby wojskowej. "' Zdaniem marszałka jest to konieczne ze 
względu nad ciążącą nad Europą groź· 

Realizac:jo jef!o prośromu napo- bą niespodziewanego ataku Niemiec. 
~ a- - 1a-- 4 d - - „Jedyną prawdą jest - pisze mar-
.g-o DO wae -•e .ru DOSC:• szalek Petain - że Niemcy chcą trzy. 

. Lon~yn, 28 lutego (PA 1) l larność jego W: .krai1;1 ~łabnie" Prezyden~ mać Europę pod ustawicznci. groźbą i na 
M. in. delegacja prosiła o zwięKsze­

nie kredytów na prowadzenie te~orocz· 
nych robót sezOiilowych w Tom!l's.zowie, 
co po.zwali zatrudnić większą iloiść bez­
robotnych. 

„l\1prmng P'?'st ~ korespondenc1i z i przypu~zcza, 1~ .opinia pubhczn~ zmusi tern opierają calą swą politykę. Pogar.:. 
Waszyngtonu pisz~, 1z sytuacia p~e~~den 1 op.o~yc1ę ~o za1ęc1a wzgl~dem mego ~~r l dzają oni z zasady mistyką rozbrojenio­
tlł; Roosevelta, .ktory powraca dzisia1 do . dzi~J prz~1azneg? sta~ow1ska .. Nadz1e1e wą, obojętni są na reakcje, jakie wywo 
Białego Domu 1est krytyczna: . ! ~e 1ednakz.e. za:viodł;: i opozyc1~. obecme tują ich gwałty i szanują jedynie silę''. 

Pr-ogram Ro<;>sev:elta praw:1e. wszędzie .1est bar<lzie1 meorze1ednana, mz dotych Marszałek Petain nie wierzv, żeby 
napot~ka na _wielkie trudnosci. Roose- , czas, bezpieczeństwo dato się zapewnić w ro-
velt me panu1e nad korngresem, a popu- kowaniach dyplomatycznych. 

Pozar tr-ansformatora 
wskutek krótkiego spięci a Wybuch wulkanu w sowietach 11111i1111111.11111111111111111111111t111111111111111111111111nrn1111111111111111111111111 

(gr.) Wcz~raj po P~1:~i;8 z~~\~~~o- niec:zgnnedo · juz od irzech lai 
wano centrnlę straży ogniawej wiado- Moskwa, 28 lutego. sy podziemne. W chwilę po wybuchu 

, mością że w domu przy ul. Gdańskiej (PAT) We;zoraj nastąpił wybuch nie· !zapaliły się gazy wulkaniczne, mimo to 
40 wybuchl pożar. Dom ten należy do czynnego. od 3 . lat wulkanu Lokbatan, jednak działalność wulkanu nie przesz· 
Bornsteina i Grosmana. Jak ustalono, znajdującego się w odległości 15 kim. kadza normalnej eksploatacji źródeł nai· 
zapalił się transformator elektrowni od Baku. Wybuch miał pr.zebieg lagod- towyclJ~ znajdujących sie na stokach 
łódzkiej, znajdujący się w; klatce schodo- ny 1 nie towarzyszyły mu zadne wstrzą- wullkanu. . 

~fj !~k~~!~er~1:0~ifr~~:~~ · ~~ż~~s~~~~fc; · S::amobo'1·stwo n:a cmen·tarzu prawosławnym 
k,rótkie spięcie. Przybyła straż ogniowa U U . 
~o pólgodzil;mej a:kcji zlokalizowała PO• Młoda kobieta targnęła się na życie po utracie matki 
zar. ** Lódź, 28 lutego. 1 Desperatka posia1d!ała dowody na na-

.* (gr) W dniu wczoraj1szym znalezio- zwisko Olgi Smietanik, lat 25, niewiado-
W godzinach wieczornych zaalarmo- no na cmentarzu kościoła prawosławne- ' mego miejsca zamieszjlmnia. 

wano straż ogniową wybuchem pożaru go w Zgierzu jakąś młodą kobietę. Do-1 Po przepłukaniu nieszczęśliwej żo­
przy ul. Brzezińskiej 14, gdzie w miesz· zorca cmentarza, który znalazł nieprzy- lądka, przewieziono Ją do szpitala w Ra· 
kaniu Jana Sikory zapalił się sufit. Jak tomną kobietę w alei cmentarnej zawe-,· dogoszczu. Stan jej jest bardzo poważny. 
się okazało, ogień powstał wskutek wa. zwal lekarza miejscowego, który stwier· Jak się okazał·o, Śmietanitk6wna stra­
dliwei budowy przewodu kominoweg.~, dzH, iż kobieta targnęła · się na życie ciła przed kilkoma tygod111iami matkę i 
w którym zapaliła się belka. Po godzin• przez wypicie jakieiś nieznanej truciz· j nie m01gąc przeb'oleć ciosu, jal}d ją -do. 
nej akcji pożar ugaszono. ny i zażycie tumłnclu. tknął - postanowiła zejść ze świata. 

.__ -10:--...-, 

Targnął się na życie 
. ŁMi, 28 lutego. B. prezydent His~panjl . Rekord samolotu p~cztowego -

{'gr) W mieszkaniu wtasnem przy ul. oskar:tony o kontrabandę brom . Paryz, 28 lutego. 
Spacerowej Nr. 6 targnął się na swe Madryt 28 lutef!o (PAT) (PAT) Hydtroplaill pocztowy „Santos 
życie 25-letni Stanisław Witkowski. Za- . . . . '. . Dumont" utrzymujący komunikację po-
zył on jakiejś nieznanej trucizny. Ptrzy- Ma:ziarc.hi.sci złozylt w ~ortezach wn.io między Ameryką Poludniawą a Francją 
hyfv lekarz pogotowia miejskiego prze- 1 sek ?skarza1ący w sprawie kontra?~ndy przebył całą trasę z Natalu do Paryża 
płukał mu żołądek, poczem pozostawił brnmą b. prezydenta Az~nę, b. m~mstra w ciągu 53 godiiTI. Lot nad/Atlantykiem 
go na miejscu. Przyczyna roz1Daczli- SP,raw v.:ewnętrznych Gwrof!ę oraz Lal- trwał 21 godzin pomimo złych warun­
weirn kroiku nie ustalona. vmo, ktory ~ył w ~?k~ .1932 ~ubernato- ków atmosferycznych. Jest to rekoooo-

rem .,.,.„„"f'leiu haskMskte1.; ~ lot komunilkacii lotniczei -=- -

Noźowcy grasują 
na krańcach miasta 

Łódź, 28 lutego. 
(gr) Dziś około godz. 1-ej po północy 

napadnięty został na ulicy powracają·cY 
do domu 40-letni J.ózef Ziótkowsiki, za• 
mieszkały przy ul. Bydgoskiej Nr. 16. 
Na Ziółkowskiego rzu.ciło się kilku męż· 
czyzn, !którzy zadali mu cztery rany 
nożami w plecy, poczem ~biegli. 

Leżącego we krwi Ziółikowslkiego 
zauważył dozorca domu, przed którym 
~okonano napadu i zaala1rmował pogo­
towie. Rannego przewieziono w stanie 
cięźlkim do sz.pHala w ·Radogoszczu. 

Za sprawcami naipadu wszczęta po„ 
licja poszukiwania. 

Nowe banknoty francuskie 
· . Paryż, 28 lutego. 
(PAT) „Inf.ormation" donosi, że Bank 

Francji zamierza zmienić typ znajdują- · 
cych· się · W obiegu banknotów. Banknoty 
SO-frankowe ukażą się jeszcze w. miesią· 
cu marcu rb. Projekt bank.n. 1000-franko­
wych jest w opracowaniu. Wreszcie .n0-
we banknoty 1000-frankowe mają być 
wypuszczone w ciągu roku~ Format, bar 
wa i papier nowych bamknotów b.ędą 
odpowiadlaly dezyderatom, wysunfę­
ty:m w tym względzie . przez - sfor.y, han­
dloy,'.J~ i fiąą:!ISOW:e., . ' 
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. P1·ekne rece WlildCJI 1b·srn1·1· cwoLNA TRYBUNA SMUTNA NEL w ŁODZI zechce 1lę z~lo• 
sić do redakcji „Ilustr. Expceuu" po odbiór 
li~tów, które zostały dla Niej nadesłane, 

Poto k k 61 j S b " 1 k ł b k h · h il' fu tów „BIEDNE SERCE ,,ADY" (mlef•cowoł6 „ me r OWe 3 Y U 0 0W3 W an ac zagrantcznyc m JOll ll ' ale podan•)r Droga Panno Ado, mam wreienle, 

aby zabezpieczyć sobie przyszłość. Europejski komfort i barbarzyńskie obyczaje że to Sił tylko wykręty ze •trony tamte110 ana• 
fomeito, który gdyby bowiem Pa11l4 koohał w kraju, na który zwro'cone są oczy świata prawd1lwle ale robiłby ładnych kwe11tyf I tak 
błabeito po.wodu. Popro1tu znalazł pre~lł do 

(sb) W związku z ostatnim zatargiem szterłtngów. Pieniądze te złożone są w trwają do 30 sierpnia. Potem znowu na- zerwania: Należy fednak wyczerpać wazelkl• 
między AbisynJą a Włochami. zaintere· bankach angielskich, amerykańskich i staje ładna pogoda, która trwa orzez ca moillwośoi, Byó mote zatem, że znafomy Pani 
sowanie ogółu zwróciło sie na władcę francuskich. Ras Tafari posiada skórę ły rok. utył wiadomego Jej pretekstu poprostu, aieby 
Abisynji. Naogól prasa nie miała df>· niezbyt ciemną I nafw.lększą przyjem„ Obecny władca AblsynJI zmienił ze· •lę zem•olć, licz4c, że Pani raz jeszcze zwróci 
fychczas okazji, by poświecac mu wie- ność stanowi dla niego, gdy ktoś bierze wnętrzny wygląd stolicy. Addis • Abe· Ilię do niego po wyjaśniania, Te~o nleoh Panl 
le miejsca. Prawdziwe imie obecnego go za człowieka białej rasy. Król miesz- ba posiada wiele budynków w stylu eu• nie czyni w żadnym wypadku. Okazałaby się 

t d Ab ł I i t Pani znacznie słabszą i byłaby później krzyw· 
w a cy isynji brZIIni Halli • Setassl I. ka w pałacu, urządzonym w stylu eu- ropejskim, elektryczne ośw et en e, e- dzona na każdym kroku. Niech Pani &atem 

Nosi on przydomek króla królów, ropejskim. Spo~ywa dania z porcelano· lefony oraz niezłe dro1I; Trzeba Jednak cieka Jeucze przez pewten cza•. Powiedzmy 
wybrańca Boga, walczące20 lwa Judy wych półmisków I potrawy wybiera so· pamiętać, że zostały one zbudowane dwa mlasl,ce, podczas których należy prowa· 
oraz potomka królowe! Saby, liaili-Se- bie z Jadłospisu, sporządzoneizo w Ję• przez niewolników.. ddć zwykły tryb tycia, widywać się z koleżan· 
lassi I ma około 40 lat, jest meżczyzną zyku francuskim. Mimo zapewnień, że W AbisvnJi nle kami i znajomymi, może nie stale z jednym, ale 
średniego wzrostu o melancholijnych Po raz ostatni abisyńczycy starli sie ma niewolnictwa, w rzeczywistości 2 wieloma kolegami, a na tamtego znajomego nie 
czarnych oczach. Obecnie przebywa on w watce z oddziałami włoskiem( przed miliOłtY ludzi jest ubezwłasnowołnio- zwracać tadneJ uwaii. Jeżell Panią kocha, 
w swojej willi w pobliżu Addis-Abeba. 40 laty. Spotkanie to zakończyło się nych. W stolicy traktuje sle ich mo!li· sam zwróci się do Pani z propozycllł wykreśle· 
Charakterystyczną oznaką władcy Ab!· sromotną klęską dla Włochów. Oddzlał wie, jednak na prowincji, wiesza na roz nla 1 pamięci te'o co było l nawiązania na no· 
synji są jego piękne ręce, kt6remi stale włoski, liczący 15 tysięcy ludzi, ooszedt staJnych drogach w razie nalmnłełszego wo pnyJaznych stosunków, tembardziej, że fe· 
gładzi swą brodę lub wąsy i na które w rozsypkę. Na potu walki Z!lineło 7,500 przewinienia. Jest to ostrzeżenie dla in· żeli nawet czuł się urażony, to przecież Pani, 
rzeczywiście wszyscy zwracają uwa- przeszło 3,000 zostało wzłetvch do nie· nych niewolników. Zwłoki skazali.ców podczas Waszej pierwszej rozpcawy wyjaśniła 
gę. Ras Tafari rządzi Państwem o po- woli a reszta zbiegła. Ci, ktćrzv dostali wiszą przez trzy dni na skrzytowaniu Mu bardzo wiele rzeczy, Jeżeli zaś nie zechce 
wierzchni dwukrotnie większej od Włet się do niewoli, żatowali. że nie zgirn;li dróg, któreml przeje.tdżala łuksuspwe uw1_.a6 popnednich stosunków - to należy 
klej BrytanU. na której znajduje się 15 na polu walki, albowiem spotkała Ich samochody I tlmuzyny, Annła abisy1i• wykre,llć 110 1 pamh1oi, fako całowieka ltkko» 
miljonów mieszkańców, Jednak władza stokrać Okrutnielsza śmierć I męczar~ ska liczy 400,000 łudzi. . my6lne40, kłól'f udawał uoauoła, ni• ływł40 ao 
Jego nie sięga pO'Za obręb stolicy. nie z rąk abłsyriczyków. · żohilerze abisyńscy Jadą bez kuchni w litocie. Byłaby Pani 1 takim c1łowlekł•m 

Jest on monarchą absolu,.tnvm, fe- Dzlwnem miastem jest stolica Ab!· polowych, albowiem Jedzą mięso suro- nl ... caę,llwa, tembard1ief, •• 01uf• ałabotd do 
dnak bez silnego autorytetu. W obawie, synji. Znajduje się ona na wz~órzu wy„ we. Dwunastu ludzł siada do zarżniętego •pódnlo•ek i wcł4* ma fald•• apotkanła, llirty 
by w razie przewrotu nie musiał zbiec sokoścl 9,000 stóp nad poziomem mo· wołu i konsumuje go, pozostawlefąc tyl• I t. d. Jllii teraz te11 etan rzeoay raził Panl11t 
zag1~anicę bez środków do ivcia, Ras rza. Przez 8 miesięcy pannie tam skwar ko wnętrzności t k~cl. niHh 1obl1 Pani Htem wyobrazi cobf to było 
Tafari ulokował w bankach zaizranlcz• ne lato. Dokładnie w dniu 1 czerwca za„ Taki jest ów kraj, którym rządzi t>0 ilubłe, Jak cietpiał•br Pani w6wcza•, Niech 
nych olbrzymią sume mllłona funtów czynają jednak padać deszcze. kt6re Rass Tafari. 1 więc Pani postara się iuż teraz powoli aapom• 

nia4 o tym anajomym, który okazał 1lę dla Pani 

Cl'ało ludzk1·e w1enn1 naSladować ruchy zw·1erząt nieodpowiedni i ni. łudtió ••• aadzlefamł, c••· kal11c jednak na to1 Go ~rzynie1i• dalszy roi• 
wój wypadków, Co słę ad tyczy tego cislow-la• 

· ka, który Panią kocha 11e1aerze i nawet zmienił 
Oddychanie wewnętrzne.-Przepisy na długowiecznoś't. - Perły ll')'b i111ła Jedynie poto, ałeb7 Paal było. t•m 

i.-u zdechłe myszy dają nadprzyrodzoną mocl~.-Chińsey :11~d:!:~.~:,:~· :!~:6:X0;;~:!:';0 u;::i 
m~drcu o higJ'"enie żuci'a itdnak ilara!lle nie ko11ba, Dl• balety •pł•11y4 

. Jl' ;;, . . 111• 11: "flll.lGzenłem termldu ilubu, ant aaw•t 
\a) Księgi mądrości Dao zawierają przepis, który ku7e 11zmleszać zebl„ sieMI dzoną moc. Wytnłen!afą one cały sze· u1tat16 daty ur41o:ayn. Być mołe1 b zvzaaem, 

całokształt życia rellglJrte110, umysłO· dmłołetnlego chłopca i włosami dzlew• reg sktadrtików, t których te pl~ulki -- fak wapomuleo.l• o temtym aupełnle 1111 ulotni, 
wego i fizycznego, ujęty w przepisy, czynkl I z własnym potem. mustęprtle 1 talizmany mają być robione. A więc; a 1tałol6 l pt ,w14Zani• tego nowe~o Gałowie· 
do których przeziwlele stule'i stosowa" spalić tę mieszaninę ł si>o.ty ać Ją w, tłoto, 8rebró, trawa chuan • tal, peły lt11, uczyłllą na Pani wrażenlo i obudził drzemi4· 
ły si~ liczne pokolenia chit1czvków. Są ciągu Jedttea ku. ! oraz„. zdechłe ruyszy ł kOńsliłe wy~zie• ce w Jaj du121 struny prsyfaźnl - w6wc1as 
tam między inneml przepisy higienlcz· Można tam r6wniet znaletć całe tra-I liny. Pani 111of:e :imłenł decyzję. Narazle prtecld bie 
ne I medyczne, które mogą sie europej- ktaty o przyrządzaniu pigułek. czyli ka· I Ze wskazaniami hłgietticznerrtł łącz~ potrzebuje 1111 Pant 1ple111yć, maf40 teucze wie­
czvkom wydać bezsensowne. lub co- mienia filozoficznego „dań", mających' się ściśle rozważania kosmoloSticzne o le czasu przed sobą. 
naimn!ej niecelowe, są jednak ł takie, wedle wierzeń chińskich dawa~ czto-l powstaniu świata i rodzaju ludzkkgo. ,,QUO VADIS OTHE?" w RZESZOWIE: 
które uznaje także medycyna europeJ. wiekowi nieśmiertelność I nadorzyro- Przedewa171tkle'! ałdyby Pan uważnie czytał 
ska, Przytaczamy tu niektóre z tych lOOOOCXX „Woll111 Trybunę to przestałoby być dla Pana 

przepisów: Zł d f • k · d 1 • _ t r.adadką c1y płaze pani czy pan. Nie odpowiem 
• Ciało ludzkie owinno na§lado ać . o z e1e s ra I - me eor Pantt ~ym razCim na to pytanie, ił,dyz czyłaJ11c 

rl eh• I po zwlepząt · I I wt • • • len d11ał kor11po11dettcyf •. czyłelnlkatnł dom)'· 
1 y zy r , m1anow ce: y- •11 1 p t d 1 d 1 t 1 G 

~rysa. jelenia, nledtwiedzla. małpy Polłcja helgl)ska usiłuj fi wy,wletllć tło niesamowitej kradzieży ~.t;i1wo::.. imi' 0 pow e :a 118 rapi4ce 0 

1 t. p.". . (sb) Kroniki policyjne bel~ljskiego meldunek. Następneio dnia zarzi;.df Co się zaś ty111y sprawy z ,,Otuśk'" to ko-
Chodzi tu oczywiście o Jdtnnastykę, 

1 
miasta Maubeuiie ianotowały nieiwykły miejski wysłał kilku ludzi celem odszt1• tdecznle naleły wyJdttł~ co się 1tało 1 ciemu 

orzvczem księgi Dao oplsuią dokładnie I wypadek kradzieży. Jest to niewątpli· kania meteoru. Jak Ile: okazało, ma„, pnyplsa6 nadht zm.luę Jej ucbowula. taodel· 
każdą pozycję clata. Np. pozycja nie· wie pierwsze teJlO rodzaju prxestępstwo leor spadł na rola; na1d11c• do zarz.du rzewam te w tef całel hlstorll brała udział ja· 
dźwledzia polega na tern. ~e cztowiek ja.kie zostało dokonane od czasu istnie· miejskiego, by więc fe~o wła11tto~cią. hł trt~cla osbba, która poczyniła pewne spo· 
siedzi, objąwszy kolanami raminna, PO· nia ludzkości. Szczegóły jego przedsta· Gdy na miejsce przybyli urzędnicy miej 1trzeżenia na temat Waszych spotkad, albo też 
zycja jelenia - na tern, 2:ebv stoJąc na wiają się następująco. Przed kilku ty· scy, stwierdzili, te ktog iut 11afzwycaalniej w świecie 0Gzer11iła Pada praed 
czworakach wykręcać szyje w rótnych godniami, gdy mieszkańcy miasta byli akradł. Dllteor. lego l!naloll'l4, Pana 1,0tu6ka'' ile tałe1t1 e:i:yni, 
kienmkach skakać w tył i naprzód pogrąteni we ~nie, spadł na'11e meteor. W miejscu, gdz11 kamień nlebłeakl te :r.•mklittł• elę w eoble 1 ni• opowledtlała Mu 
i t. d. Na niebie ukazało się początkowo wrył się w ziemię, utwor,zyła się powd o tem, co usłyszała, a co zapewne wpłynęło na 

Przeolsy higieniczne kslą~ Dao za~ piękne jzawisko, jakie towarzysiy zw__y• na wyrwa. Obok niej letały łopaty i in- tmlantt Jet aacbowanla. Biedne dziecko za· 
lecaia r6wnież częste przecierattłe oczu kle spadaniu kamieni niebieskich. Me· ne narzędzia, świacłc:tące, że ies:tcze w ~ewnt cierpi tera1 nie mnlei od Pana, ale chce 
aby · polepszyć wzrok - oocleranle u· teory są zuwyc:tal tak małe, te spalafĄ nocy przybyli inni gwiadkowie zajścia i by6 ,,d111nna" ł wytrwa6 w 11wych po11łanowle· 
szu, ahy zaostrzyć słuch, pocieranie ca- się leucze nim ?padną na ziemię. Tym wykopalł meteor. . llłacih do końca. 
fep;o ciała ruchem Idącym z "óry na dól I ruem spadł wv1atkowo 2nacznv kamict\ Obecnie policla głowi słę nad tem. Nte wtem oay „Otuśka" ma ra1.1fę, poni!'I• 
(c~ś w rodzaju masażu) walti kilkudziesięciu kilodramów. Ro%· co mo~li mieć z.a. col złodzłeica, kra.dnący wat, równie, Jak i Pan, nle wtem o co chod1d, 
. Najory"'inalniejszenil · fednak~e s11 prys.kując wokół iskry, meteor spadł w meteor ot:az sldzlc ~o ukrytł. Prawdopo 111 Pan w każdyttt ratł• powinien sobie pota• 

1 d t ć 1 · ń dd h "' ni.edalekiei .odległości od miasta. . dobnie lfieteor skłaaał się z łelaza l zło· ilrld. M~łc1yina 1na peW'ne ptawo do •n~rglcz• 
prze~ siftó o ylzice d w cze d fć dec do· Zjawisko to zaobserwowało kilku po dzieje sprzedadzą llO „11.a 1tm.elc11

• bltlHych w1•t41>lei\, szo:.cegdlnłe tam, gdzie oho• 

y;kyc 't ś 1rej n;-el~ s~ę· 0c~~o'6asłnz,.,nd'-odł0u: lłcjantów, którzy złotylł odpowiedni dal o ohroaę wł11negb ez~1ę,cla. Nalei:y za• 

s. 
011

.a o c I ek e "'"' "'"' . " K k. k po ł I ent bułg=-rsk· tem poataraa 1111 lpotkaf ll!e &Wił lbalotnę I enet• 
gie zyc.le. I k ... „d. ru I o u wa y par am u . I (lesnl• popro•l6 ,„ o wyl11'8.lenle. Poptostu pO• 

Otóz Dao za eca ta zwane „uu Y· ••• Winien Pan się czuć obrażony, dotknięty w swtf 

chanie . w~wnętrz~e'', ~tór~ nole~a na Władze są bezsilne wobec ta) grotneJ plagi a1nb1cJi 1 zaż!ł<lac wyia•nień, przyrzekaję-:, je-

.w~hłama.mu jaknaimnieiszei Ho~c1 po. (z) _ Dla stolicy Bułgarji, SofJi, kru• szedł nowy profekt, który natrafił Jed- ialł teio kategorycHi• zatęda, *• p6intef. 1110· 
w1etrza i zatrzy1!1y":anlu R~ w płuM kl l wron są tem samem, co gołębie nak na nieprzezwyciętone niemal trud- te •I• P•n • ni" n~w•t ni• •potyka6 I Ją oMł• 
cach nrz~z Jaknaidłuzs~y przeciąg cza- dla placu Sw. Marka w Wenecji i wróM ności. Mianowicie w BułgarJI pnnowały lad, al• n1ra1I• musi Pan włedzle6 o co chodzi, 
su. '?' księgach Dao op~san~ c~łv cere: ble dla Nowego Jorku: s~ liczne, mno:tą w ostatntcłt dniach dute mrozy. Chcla- My•lę, te •łę trochę rozcz~u 1 wreHcle powie 
moniał potrzebny do os1ągmec1a pow~z się w nłesłychanem tempie l wyrządza- no w związku z tem obła~ wszystkie t.u I• dnttbl, a Pan będ•I• id wltdaf~ !ii.k pn• 
szego ~unsztu. Chiflczyk, kt~rv orag-mc h poważne szkody, zanieczyszczając fa· ptaki zimną wodą z sikawek straż&C• ~t11Pld. Mam ud1!eitt 1re11t1t. :te i tei wielkie! 
go sobie przyswoić kładzie s1e na n.iatę. sady wszystkich powdniejszych gma· kłcb, a gdy woda zamarznie na nich 1 chmury będ.1le ulewlelkł deHci, bo 1rent4 1 

zatyka sobie nos łabędzim puchem 1 sta chów uniemożliwi w tert sposób swobodę rU· takochanym1 zawszo tdk bywa. 

ra, sle oszczędnie oddycha~. Ody doJ-· St~ierdzono, że kruki kosztuJĄ rocz• chów - wyłapać je pokolei i wytępić. PANI MARY~IA Y' LUBLINIE: . J<!'8te1:1 
d~te ~o !akiego stanu, :!e nie może Jtt' nie ćwierć milJona lewów. Miasto chęt- Projekt ten spotkał się ze sprzeci~ dumna 1 Pabl, ponlew~ post.4Plła P11?1 ł-:lrd~o 
me w1dz1eć, słyszeć ani myśleć. wtedy nie wydatkowałoby tę sumę jednorazo- wem nłetylko przyjaciół zwierząt, lecz luczcłwłe 1 berdzo. ładn~e. Cieszy mo~e ' 0 • ~e 
'wolno mu odetchnąć pełną piersią. - wo, aby pozbyć się tej przykrej plagi. i całej ludności miastał kt6ra wierzy w est Pan tak4 subt•b1• 1 rozsądną kobiet~, kto­
Wedle ksiąg daosyjskich taikle „pow· Nie jest to jednak takie proste, albo- podanie, głoszące, że Sofia ulegnie zni· ~· rac1tt wolł 11•ma clerpl"6•. pokryfoni'l, •n.I· 
strzymywane" oddychanie jest najlep- wiem czarne ptaki, które jak prawdzi· szczenlu z chwilą, gdy zginą jej kruki. ttllt fl~•rozyntać ~~~lefi.1 ~ U1aym, Myślę, i• 

s~ym środkiem. zap~biegawczvm prze- we zwiastuny nieszczęścia upodobały Z~bobonni Bułgarzy kar~ią gorli~!e kru ~~~~<~~b~6~~0~~00000000000<*)e 
c1w chorobom 1 nosi poetyczna nazwę sobie szczególnie gmach parlamentu, są k1, wobec czego wszystkie Srodk1 prze- , ł l l 
„połykania esencji księżycowel", bezczelne i przebiegte. Ody prezento- c1wko tym ptakom są iluzoryczne, i woj t 

Poza tern księgi Dao zawierają ma·1 wano im naprz. zatrute pożywienie, nie na z krukami nie ma żadnych szans zwy-I I 
sę recept, slużących do osiągnlecia tlłu· tknęły go nawet. . cięstwa. • „ 
gowieczności. Między innymi jest tam Ze strony miarodajnych wladz wy- 000000'000000000000000000Q0000eC:l 

f 
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„ aro ~WtJ" re · Diil ~ o owe nen~ie nraL miei~ i[ 
natomiast da.ją prezent kamienicznikom w postaci zmniejszonego podatku 

łt ~nva większośC radziecka ukazuje swe prawdziwe niezamaskowane obltcZB 
Lódź, 28 lutego. kalekom, chorym i dzieciom, gdy o::l-I Wojewódzki, który wskazał. że taka: . Od właścicieli nieruchomośc~ miasto 

P01:mry spektak~ w Radzie Miejskiej mówiono łodzianom prawa do nauki i 0 • redukcja obniży poziom pracy w m~- i m!~ło otrzymać w nowym bud2.ecie 5 
trwa w dalszym . ciągu. Praca w komi· światy - wczoraj na. posiedzeniu komi- . gistracie, spowoduje tragiczną sytuaCJę m11Jonów złotych .. Ta suma w hy1ej czę· 
sjach radzieckich odbywa się pOd ha· sjj finansowo _ budżetowej przyszła ko· : materialną pracowników. ści przeznaczona Jest na roboty mwesty-
słem powszechnej wolny przeciwko lej na pracowników miejskich. i Nic Jednak nie pomogł:v. rzeczowe I cyjne. I .oto radni narodowcy przede· 
wszystkiemu ·i przeciwko wszystkim. · . , . . ~ poważn argumenty. Renumeracie zo· I ~szystk1em zapropon?wali, aby kamie· 
Gdy rozprawdono się już z instytucjami Radm narodowcy oswiadczyh, .że stały skreślone i obniżony został o 50 mcznicy, którzy płaclh dotąd 30 procent 
spotecznemi, gdy odmówiono ·Pomocy pracownicy miejscy zbyt dużo zarabia- procent dodatek komunalny. !•odatku od nieruchomości - obecnie 

fą i wobec ~ego na~eży im zredukować . Ale prawdziwe oblicze ukazała więk- ;Płacili tylko 15 procent,. eł zaś, którzy 

• • 
pensie. Ośw1ad~ze~1e to wyy.rołoło po: ; szość radziecka przy omawianiu podat- 1 płacili 50 procent - ma1ą obecnie pła· 

· ,. wszec~n~ ~durt111eme. Zarobki oracow~1 i ku komunalnego od nieruchomoścl. za-1 clć tylko 25 pro?ent. . 
•A~IH•l.4~'2.~11:......... • ków m1eJ~k1ch są wręcz głodo.we. W c~ą ' pomniano wówczas 0 tysiącach idzie· Komisarz Woi.e~ódzk1 słusznie ws~a-

~ I ~:d~~~a~~~~. ~~z~c\~\n~Y%r~i~~k~~t~1~: ~~~g:~f s~y~i;c?r~~~~~;ó;~ k~~~~ ~=I f~~ą~e ~~~ ~~~~~1~J: ~ę~i~wa~fufou~~;: _____,,tf......., I Ją się w gran.cach 150 złotych mieslę· ptacić komornego Nte zainteresowano ; mędzy i ze wreszcie nakazy płatnicze na 
28 LUJY 1935 ROK. cznłe. I gdyby nie drobne renumeracje się polepszeniem doli tych lokatorów i ten podatek już są rozsyłane. Radni na· 

. Już kw,czesne. g~dzin~ r13:nne ?m:niosą nam
1 

i dodatek komunalny, pracownicy mieJ· I nie mówiono 0 konieczności zredukowa~ I rodawcy uchwalili ~e~ podatek dla wla­
~;:~"f5zi~taf.irz;;~~tln~sy~1;~Y 1 dl~11~e~~~k~cj · scy głodowaliby tak.! i!1k głodują liczne ; nia komornego, który dla wszystkich ścicieli domów .zmme~szyć. 
sztuki· Nastrói ten będzie trwał do godziny I rzesze robotników, ktorych zarobki są niemal jest ciężarem nie do zniesienia. Na tern pos1edzeme z.ostało wczora! 
10-eJ: V'( okr~sie tym należy załatwiać In tere· l też obniżone. Ale zaczęto mówi~ o wielkiej nędzy „ . . zakończone. Dziś w dalszym ciągu to· 
sy p'eJ1iężne Jz~~z?oczynać procesy. I Przeciwko redukcji pensyj pracowni kamienłcznikó'w. Zaczęto biadać nad i czyć się będą obrady. C6ż nam znów 
Jest ~u~~~~ać 1~~1;i~zae1~teif:e1d~~~~~~~;n~Ćbb~:1 ków miejskich wypowiedzieli się więc tern, że właściciele domów płacą zbyt !przyniosą? ~akich n?wyich niespodzia-
dowę domu. I wszyscy radni z opozycji. Wypowie- wysokie podatki. I zgłoszono wniosek, !nek należy się spodziewać? 

Południe n~daie się d? w:yruszenia w po- .:dlizilialit llisiiinę•tiiiaiiikiiiżiie•kiiollmmdsliiaiiriiz •riizilialiid.loilwilymi niiiżli.•aiiibilymplioiildmailtkiiiimt-emziiioilismtaałay•zlimiiinllieil~s.z11o•nil!e11• ••' ••••••••••••••­
dróż zagranicę 1 do starania się o ii oparcie lub 1 • protekcję osób na wysokich stanowiskach. l 
Wystrzegać się sprzeczek z wspólpncownlka-1 · dzianym rze??d;~~~nf~tąoł~it~~~~w~i~~~i~d~~~ż~l~~r.l o umowe w przemys" le 
mi i kobietami. Nie przyjmować podwładnych . 
do służby, we wszystkich sprawach bardzo l 
ostrożnie działać. I 
myr1~~ezw~f;~yd~iati ~il~J~l.szy działają niepo- i Przemysł zarobkowy uzależnia swoje stanowisko od 

Wieczór przyniesie różne pr~ykrośc! l nie· i • • . • s k tl 
~~~i~um1en1a w związku z rodztną 1 sąs1a-~ decy ZJI przemysłu niezrzeszonego.- - zereg OD1e• 

Dziecko dziś urodzone - dumne, gwaltow-\ • •nspekCJ•l• pracy 
ne, energiczne, kochliwe! ~ocląg. do zbytku. l r e n cy 1 w 1 . 
przepychu, szczere, w1elk1e zamteresow11nie · · · · I ki t • I d I .( 
morzem, malo odwagi życiowej, bogate życie . Lódf, 28 lutego. i zrzeszonym dzia:nym 1 podpisania urno- .r~pre~en uiące przemrs z any ~re-
Intelektualne. (k) Dziś odbędzie się w Inspekcji I wy zbiorowej. dnt 1 duzy a. unieruchomione są zakłady 
ltJ000000oooOOC!J000000000000000000 Pracy ostatnia konferencja w sprawie : Obecnie sytuacja przedstawia się w 1 w przemyśle niezrzeszonym i zarobkO· 

P d b
• I zlikwidowania strajku w przemyśle nie· ; ten sposób. ie pracują wszystk!~ fabrY• wym, . . o ro 1one monety I 10000 ... oc~X'JO Prze?st.aw1c1el.e przem~stu zarobko-

Pł 
„ d „ ż • Ó • '' wego oswiadczyh wczorai p. lnspekto• 

5 I '.IO złotowe l l ;;l. '~ . ·D\VIB z a n~a \V" „, : :rowi ~:acy, że jeśli .na dzisiejszej ko~· 

I 
H rus l U 1 ~ t li · l il iJ • • • ferenci1 przemy st mezrzeszony podp1· 

Lódź, 28 lutego. 'ł . · I I · · d k' · sze umowę zbiorową to w nadchodzą• 
. (k) Ostatnio .Pokazały sie w obiegu I Porzuci a czworo dzteCI w oka u gmmy zy ows iel cą sobotę podpiszą u~owe na takich sa-

meu?olne falsyfikaty 5 i 10 zł. monet Lód. 28 1 t lat oś :v iadczyto że matka opuściła je i, mych warunkach. . 
pamiątkowych z orłem strzeleckim. · z, u ego. I . \ • . ' . · 1 • • p · · · · h 

Podrobione monety łatwo odróżnić (kg) Wczoraj, około godziny 11-ej i powiedziała, z.e więcej !-1 e 'Yroc.1· .ozat.em w naJbhzszych dniac od· 
nie tylko przez dtwięk, ale i przez nie- przed południem, do lokalu gminy żydo- ; . Gdy ~o wieczora . mkt s1e n.ie zgło- bę~z1e się cały sze_re~ ~onferencyj w 
wyratne napisy. :Falsyfikaty odlane SI\ ; wskiej przy ul. Pomorskiej 18 przyszła 

1

, s.1t. po dz1ecl, skomunikowano s1e .z po- związku z zatar~am~, Jakie powstały w 
z cyny i ołowiu. Litery nap.isu, „Rzecz- I jakaś starsza kobieta z czworgiem dzie· l!cią, kt?ra wszczęła w tej sprawie de,- przemyśle włók1enmczym. 
pospolita Polska" na podrobionych mo-1 ci. Kobietę ową widziano jeszcze przez chodzenie. , . . . I ·W piątek odbędzie sie konferencja z 
netach są zalane, ząbki zaś na brzega-;h I kilka minut, gdy kręciła sie po klatce I . Ustalo

1 
nko,

1 
ze c~worco h dziecA polosta-, firmą „B-cla Fajtlowicz" przv ul. D~· 

monet - niewyratne. schodowe!. I w~la w 0 a u gmmy ana ppe ' za- browskiej, gdzie wybuchł stra.ik na sku· 
Po uptywi~ pół godziny Jeden z pra- mieszkał~ w ~at.ach ?0 d Łodzia. . . tek niehonorowania umowy zbiorowej. 

zatargi W fabrykach łódzkich cowników gmmy zszedł na dót i zoba- 1 Naraz1e dz1ec1 umieszczono w m1e1- Na przyszły tydzień zwołano konferen· 
cz~t na schodach czworo dzieci. Były 'I skim domu wychowawczym. cję z firmą Głicensztajna (przędzalnia 

Łódź, 28 lutego. one same. Najstarsze z nich. liczące 9 . bawełny, ul. Kilińskiego 193), gdzie rtr 
(k). - W dniu wczoraijszym został • • · k . h • botnikom ni płacono podług obowiązu-

zlikw~dowany strajk w f~bryce Norym- Gdy dwie kobiety po OC a1ą I jącego cennika. 
berskiego pr.zy ul. Kątn.e1 5. . , • Pozatem w piątek rozpatrywana bę· 

S~e~o czasu ro~ot~1cy otrz~mah wy • d O mężczyznę-ap· iiog przeważnie dzie w inspekcji pracy sprawa zatargu 
mówiema a :następnie firma oświadczyła, Ie n e g - f b 1 Fi t J k · 
że przechodzi z aikoxdu na dniówki. Ro· bywa bardzo awanturniczy w a ryc~ P ~szu .ns era •. a w1ado· 

b t · · h · 1· • t dz'ć · I . . , ł d d 'ć d mo, po zhkw1dowamu straiku w prze-
o nicy me c cie i s1~ ?'a <> zgo 1 1 na . Łódź, 28 lutego: I przez 5 mtn';'t nte mog oprowa z1 Ol myśle pluszowym, firma nie przyjęła do 

znak protestu po~zucih pracę: 1 (k) - Pracownice domowe, Jamna przyto.mnośct. . . • pracy wszystkich robotników. · co do· 
. P~ dwutygodm.owym str~1ku . zatarg Czyżyk i Eugenia Bartos;e,wska, żyły z . Epilog tego zaiścia r?zegrał ~tę wcz?· prowadziło do strajku. 

zhkw~dowano. Firma zgodziła się pra· sobą w jaknajlepszej przy1azni, dop6k1 na rai przed sądem grodzkim. Pani Eugenia IW ;;;pe!M MW @+•AWłW9Ał• •au 
cowac na st~rych warunkach, wobec cze 1 drodze ich iycia nie stanął nader urodzi Czyżyk stanęła w charakterze oskado· I 
go robotnicy przysląpili dziś do pracy. wy czeladnik masarski, który zmiejsca nej. Do winy przyznała się, oświadczając llllllllll lllllllllllllllllllllllllllllllllliilllllllllll!llllllllll!llllllllllllll!!l!l!li 

. . ~.· . . podbił serduszka obydwu pań. ze łzami, że nie mogła patrzeć, jak jej 
Z tych samych powodów wybuchł Pani Janina, siedząc wieczorami w rywalka, taka „szantrapa", chodzi pod 

ostry zatarg w firmie Lewy i Hohenberg mieszkaniu swych chlebodawców przy rękę z jej przyjacielem. 
przv .ul. Morskiej 3. ul. Legjonów 8, marzyła o przystojnym Sąd uwzględnił wzburzenie p. Euge-

F irma przyjęła do pracy nowych ro· czeladniku, zazdroszcząc z całe1&0 serca nji, jako okoliczność łagodzącą i wyniósł 
botn~ków .na dni.ó~ki, ;ia co p~ostali ro szczęśliwszej rywalce, p, Eugenii. pracu wyrok skazujący j~ na dwa tyllodnie 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S. Jankie· 
lewicza (Stary Rynek 9), B. Głuchowskiego (Na• 
rutowicza 6), E. Hamburga (Główna 50), L. Pa· 
włoskiego (Piotrkowska 305)L A. Piotrowskiego 
(~omorska 91), L. Steckla ( imanowskiego 37). 

botnicy ni~ c~cielt stę z~odz1ć: Gdy jącej u lokatorów 0 jedno piętro niżef, aresztu z zawieszeniem. 
perlr~~~enIBd~rowa&~~nro~ hlóra~w~~ęz~jehlemjefmMzd••••••••••••••••••••••••m~mmmaamw~~~~~~~ 

ta:.u, ~buchł stra!k. Za~a;~ ma zost!lć na niedzielę popołudniu do kina. 100 łódzkich nauczyca•elek 
zlikwidowany w ciągu dzlSleJszego dnia. Do głowy p. Janiny przychodziły naf 

rozmaitsze pomysły, aby przeszkodzić 
~kro' ty tel1gr~11czn1 temu spotltaoiu. Wreszcie zdecydowała. d m „ N T A d d tk . k I 
'1 a • się posłać nazajutrz do masarni kartkę, o aga su~ .w • • • o a u m1esz an owego 

. -::- . rzekomo od p. Eul!enfi i zakomunikować Łódź, 28 lutego. I mówił wypłaty dodatku mieszkaniowe!!O 

I 
- Pre~i ~r .dr. Kokztłóowski wyglosiłł "fi sena- komu należy, że wskutek choroby nie (k) - Do Najwyższego Trybunału nauczycielce, której mąż jest na1Uczycie• 

c e przemow1eme, w rem zaznaczy , .... e nowa b dz' tk • Ad · · · ł k' h N " • • 
pożyczka wewnętrzna będzie pokryta przez przy ę 1e na spo anie. numstracy1nego zosta o s 1erowanyc Iem. , T. A. orzekł, 1z gmina musi wy-
miasta. Tak się też stało. Pan Stanisław Bącz- obecnie około 100 spraw ł6dzkich na· płacać nadal dodatek nauczycielce. -

- Wczoraj podpisany został. '?' Lonaynie kowski, ówże czeladnik masarski, otrzy uczycielek w niezwykle charakterystycz• W motywach zaznaczył, że nauczycielka 
traktat ha_n~lowy polsko - brytyisk!. . . . mał liścik i zmiejsca umówił się z panną nej kwestii. · jest samodzielną urzędniczką i że musi 

- Policia warszawska aresztowała dz1ew1ę- J • kt · b ł · · d · bi z d · 1 l' 1933 k ł - · t • dod t k • k • k • ciu członków warszawsk·ego komitetu ko•nunis- anmą, ora Y a w sto mem nie e. niem ipca r. u a.za o3ię o rzymac a e Dl.lesz an1owy, tory 
tycznei partii Polski 

1 
· Spacerujących wieczorem po „dep ta- okólnik, odmawiający dodatku mieszka· 1 jest częścią jej uposażenia. 

- Poseł Polakie~icz, wicemarszałek sejmu. ku", zobaczyła p. Eugenia i domyślając niowei;!o nauczycielkom, których mężo· Sto łódzkich nauczycielek, po.zbawio-
złożył swói mandat poselski do dyspozycji pre· się podstępu, wpadła jak dzika furja na wie są nauczycielami i pobierają taki do nych dodatku mieszkanioweRO przesła-
zesa klubu BB~VR pulk. Sta.wka._ . swą rywalkę którą poczęła okładać trzy I datek. I ło sorawy do N. T. A. oczeku1'ą

1 

c na ''Y· 
-- Do Austrii przybyto wielu zołn1erzy niem· 'tk D ł · t k · j O · N T A 1 ł • I k k · b · .' 

ców. którzy zdezerterowali z oddziałów armii man' paras~ ą. osta o się a ze pa~u ~tatmo w . • . zna az a s~ę spra- ro , • tory ęd,z1e uosii1,c!_al charakter za• 
włoskiej , które miały być :wysłane do Afryki· Stamsławowi, którego lekarz pogotowia wa 1ednegQ ze samorz~d6w, ktory od· sad.niczy« 
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tf-aJJ.a ! ru ta.dJ'tr'" Oborr i_ s1·a1·nie w śródm~e, 'iu! 
PRGGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ 

POtSKIEGO RADJA. J k • • k " ~ d • k • k • 
CZWARTEK, 28 lutego 1935 r. ft SJę „mJeSZ ft W ~0 Zł 00J0fil, rOWOm, Wie DrZ@fil 

12.03-12.QS. Wiadomości meteorologiczne. - • k ? F;, " b d J ) N • ' k k • 
12.05-!Z.lg. Codzienny Przegląd Prasy Polskief. I ozom -- army o ow ane na u • ap1or ows 1ego, 
12.10-12.Jo Program dla dziec:i: a) „Uratowana -r7 

b(~I>~~!~nki l°i!d~':.}:.~anie Ji6~ko!·an1t;rtzd;ó; Lipowej, Łąkowej i Narutowicza.-Koni najwięcej 
sz.koły powszechnej Nr. 189. 12.30-13.00 17-ty b B ' ' l • • • ' ' d • ' • 
P.oranek szkolny. Wykonawcy: orkiestra Fil- .prze ywa na rzezans ileJ 1 ••• w STO m1esc1u 
harmonji Warszawskiej pod dyr. Stanisława Na• 
wrota i Aniela Szlemińska (sopran). 13.00- Łódź, 28 lutego. Wcale niezłe i wcale pokaźne go- ściach, gdzie łatwiej o pomieszczenie.--' 
l3.05 Dziennik południowy. 13.05-13.10 Z ryn- (k) Przechodząc uli'cam1· mi'asta, ni'e spodarstwo, prowadzone na terenie aż Największe „farmy" hodowlane znajdu· 
ku pracy. 13.10-13.45 D. c. poranku szikolnego, 

13.45-15.30 Przerwa. zdajemy sobie zupetnie sprawy, że w 3,493 łódzkich domów i domków. ją się na ul. Napiórkowskiego, Dąbro-
15-30-15.35: Wiadom. o eksporcie polskim. domach, które mijamy, mieszkają nic- Najliczniejsza grupa zwierząt - ko- wskiej, Kilińskiego,. śl~sk!ei. choć, n}e· 
l5.35-tS.45: Przegląd giełdowv . tylko ludzie, ale i zwierzęta! Mato kto nie ,,mieszka" na terenie III komisar1·a- I ste. tr .nie brak. k.rowtarn. w s.amem ~rod-
15.45-16.00. Drobne utwory Edwarda Elgara- · Gł· 

płyty. . wie zapewne, iż w samem śródmieściu tu na ulicach Brzezińskiej, Dolnej, Drc· 1 m1esc1u. Obittu1ą w me uhce owna 
16.00-16.45. Muzyka lekika. Wyikonawcy: - znajdują się wzorowo zaprowadzone o~ ~owskiej, Franciszkańskiej i Tokarze- i Piłsudskiego, gdzie jest kilka obór 

orkie'stra P. R. pod dyr. Stanisława Nawro· bory i stai'nie. Z opracowanego ostatnio wskiego. Pozatem naJ'więcei koni i'est... wielkich. Bliskie sąsiedztwo krów stwa· 
ta i Stefan Witas (śpiew}. k t h d h f 

16.45-17.QO: Lekcja języka francuskiego-lek· spisu możemy zobaczyć, jak sie „mie- w śródmieściu na terenach VIII, VII i rza w licznie zamiesz atYC omac a· 
tor Lucien Roquigny. szka" zwierzętom gospodarskim w Ło- V komisarjatu. Dalej konie spotkać mo- talne warunki sanitarne. 

17.00-17.50. Teatr Wyobraźni na.daje słuchowi- dzi. 1 żerny w domach zamieszkałych przez Trzodę chlewną spotyka się głównie 
i1.sct1ló5~· Ł~dik~es~k~~~~k~g·P~~~~~:~!~~: Zwierząt tych jest bardzo dużo: jak! dorożkarzy na Chojnach, Batutach i Ko- na przedmieściach: Zarzew, Chojny i 

wi red. J ·an Piotrowski. wynika ze spisu, w Lodzi znajduje się : zinach. Radogoszcz mogą się poszczycić na]· 
1s.0S-1s.10: Muzyka (płyty): ogółem 4,365 koni, 2,069 krów, 491 wie. I Bydto rogate, krowy, rozmieszcza- większą ilością tłustych i dobrze spasi0-
18.10-18.15· Repertuar teatrow. 135 • • 329 k • Ł d · t' · d · 
18.15--18.45.' Florent Schmitt: Tragedja Salome przy, owiec t oz. ne są w o z1 g1owme na prze m1e· nych wieprzy. Nie znaczy to jednak, że 

op. 50 (płyty z objaśnieniami). l i w samem śród'mieściu widok wieprza 
18.45-1!;~~1. ra'd~~szczkt:tJ:iecki~:t:kic literacki ,

1

. llllllllllllllllllllllllllllllllllllll.llllllllllllllli!llllllllilillllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!l!::!!il l.1111111111111111111 jest rzadkością. Na terenie X-go komi· 
1900-19 20 D t k · w k ·· sarjatu - jak wynika ze spisu - prze-

. ~~aj~(~:~:E~~.~ra~rpr:nr ~nAd~ K;m~~~~. Perypetie z wielk'1 wygran#I we L wówie bywa znaczna ilość tych zwierząt. 
19.20-19.30: Pogadanka aktualna. l j 'I 'ł Na przedmieściach hodowane są rów 
19.30-19.35. „4-00 tysięczny .a~onent przed mi·. Kuoiec i subJ. ekt w roli rywali nież owce, barany i kozy. 

krofonem Polskiego Radia . , 
19.35-19.45. Melodje z filmu „Król Jazzu" - Podczas dokonywania spisu żywego 

płyty. Lwów, 28 lutego. t swoje nazwisko, wobec tego prosi o inwentarza w Łodzi okazało sie, że w 
19.4.'i-19.50 Odczytąnie programu na dzień na• Zainteresowanie wśród najszerszych! wstrzymanie wypłaty wygranej, aż do mieście naszem w dzielnicach central~ 

stepny. sfer, grających na lot_eri.i. P.aństwowei •. ! rozstrzygnięcia .sporu. . nych są domy, które uchodzić mogą ra· 
19.50-20.00: Wia<lomości sportowe. l I lK I T d k T b d l 
20.00-20.45. Koncert wieczorny. Wytkonawcy: wywo a a sp,rawa wie JeJ wygrane] ymczasem Je na au e ~ a się z~ czej za folwarki, niż za kamienice mie• 

oPkiestra symf. P. R. ood dyr. Józefa Ozi- 100.000 zt. •. ktora ~adla na los sv,rz~dany . swą ~~rze;zoną d~ Generalne] J?y.rekcJJ szkalne w sercu przeszło półmilionowe-
• miliskiego i H. Hoefs (flet - tr. z Katowic) we Lwowie. Posiadacze 3-ch cwiartek LoterJI PanstwoweJ w Wars~aw1e i. 09~- go miasta. Na wielu posesjach przy ul. 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny. otrzymali już należne im wygrane, tylko brał wygraną 20.000 zł„ ktore um1esc1ł Li'powei·, Leszno, ŁąkoweJ·. Narutowi· 
20.55- ?1 .(10: „Jak pracujemv w Polsce". t • • · · 1 1 · · t B G K N k t k t t 
2i.~-2 1 '5. Koncert z cyklu „Sonaty L. van czwar Y Wtascicie osu narazony JCS 0- w · · · a ~ u e pows aiel;{O ~poru 1 cza, Śródmiejskiej a nawet Piotrkow-

Beo!hnvena" _ w wyk. J. Mormora. (Tr. becnie na szereg kłopotów. władze ~arząqz1ły areszt na tę p1emądze,' skiej znajdują się krowiarnie i stajnie. 
z Krnkowa). Do tej części wygranej miał prawo a wracaJącą parę narzeczonych zatrzy-1 · 

21.45-22.00. ,,Kultura Wielkopolska" - (od- zapisany w kolekturze jako wlaśc.:iciel mano na dworcu we Lwowie, skierowu- Władze czuwające nad zdrowotno· 
czyt z cyklu „Wielkopol11ka współczesna") - losu sub1'ekt owocarni Szwadrona przy 1'ąc i·ą do wydziału śledczego. I ścią miasta przystąpią w najbliższym 

wygł, dr. Zenon Kosidowski (transmisja z d 
Poznania). ul. Batorego 42, Ezrjel Taube. Gdy ku- Po zbadaniu, sprawę skierowano do czasie o usunięcia z dzielnic gęsto za-

22.()()-22.15: Koncert reklamowy. piec dowiedział się o wygranej, zawia- prokuratury, na skutek doniesienia mieszkatych wszelkiej zwierzyny hodo-
2215-22.4:5. Muzyka taneczna --' pły·ty. domił za pośrednictwem adwokata ko- Szwadrona, że subiekt popełnił przy- wlanej. Być może, że wiele ulic straci 
22·45- 23.00: Muzyka (płyty]. lekturę, że był posiadaczem szczęśliwe- właszczenie. przez to swój charakter „sielankowy", 
23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla d l · k ' d h 

komunikacji lotniczej. go numeru. W [-ej klasie 32 loterii sub- Do załatwienia sprawy pienią ze nie a e m1esz ancy o etc ną, napewho z 
-23>-05-"..-23.30: D. c. muzyki tanecznej. jekt samowolnie wykupił ćwiartkę na zostaną nikomu wydane. ulgą. 

Dziś szukaic: pączkach 10 zł. (W .:.·~':!k~erniach ~,Józef PiątkoWski''' 
Pia~ Wolności 4, tel. 2H>-63, - „Ziemiańska" Piotrkowska 78, tel. 211-11, - Piotrkowska 126, tri. 136-33. - Pabjanlce, Zamkowa 7, tel. 114 „. 

Ksie·życowa kochanka 
Sensacyjna powieśt współczesna 

87 Napisał specjalnie dla „Expressu" Mieczysław Sylwester 

- Tak jest! On jest tym, który w 
zbrodniczej bandzie nosił przydomek mi­
strza! przyznała ttenrietta. 

- A ja zaaresztowałem zupełnie nie­
winnego człowieka! Ach, jakiż osioł ze 
mnie! - krzyknął Wattson. 

- Co do tego ostatniego, zgadzam 
się z panem najzupełniej! - nie bez sa­
tysfakcji przyznał Warnin. Poczem do­
dał: 

- Musimy w tej chwili jechać do 
Dr.eźnic. Kto wie, czy uda nam się jesz­
cze uprzedzić łotrów i unieszkodliwić 
ich, nie pozwalając, ażeby odebrali nam 
nasze djamenty! 

- Kiedyż ten przeklęty Czeliński wy­
jechał stąd? - zapytał Wattson. 

- Wczoraj o jedenastej weczór! -
ponformował go zapytany. 

Komisarz spojrzał na zegarek i skon­
statował ponuro: 

- Teraz druga w południe.„ Według 
wszelkich prawdopodobieństw skarb zo­
stał już dawno wykopany przez oprysz­
ków: jeśli nie przez obu braci Owsów, 
to przez samego Czelińskiego ! 

Nowe przekleństwo wywarło się z 
piersi byłego więźnia Johannisbunru. 

Nagle z ciemnosc1 wyłoniło się 
dwuch ludzi: jeden wyższY. ,a drugi tro­
chę mniejszy garbaty. 

Byli to dwaj bracia Owsowie: Jan i 
Piotr, którzy po całej odysei przedostali 
się wreszcie z pod Czorsztyna ·do Dreź­
nie, ażeby odkopać tu skarb Ludwika 
Dreźnickiego i Zygmunta Warnina. 

Oprysz.kowie spojrzeli na kapliczkę, 
poczem rzekli zgodnie: 

- To tu! 
Obeszli ją od tyłu. Oczy ich rozjaśni­

ły się znalazłszy tam samotny polny ka­
mień. 

- Wszystko zgad.za się! - mruknął 
ura<lowany grabarz. 

Bez żadnych wstępów przystąpili do 
dzieła. Najpierw odwalili kamień, po­
czem rozpoczęli małemi, przyniesione­
mi w tym celu łopatkami odgarniać zie­
mię. 

- Tylko sipieszmy się! - przyna­
glał Piotr. 

Jako były giraibarz miał niemało 
wPrawY. Aczkolwiek łopatki były nie­
wielkie, wkrótce obaj pracujący wyko­
pali spory dół. 

- To już musi być niedal~ko! -
mruczał Jan. 

ROZDZIAŁ 74. Prawie w tej samej chwili z ust gar-
TAM, GDZIE ZAKOPANO SKARB. busa wyrwał się okrz:Y'k triumfu, albo-
Na niebie ukazał sie pierwszy świt, wiem łopata jego natrafiła na coś twar-

krótka noc lipcowa kończyła się. dego i nieustępliwego. Lecz pokazało 
Mała kapliczka, stojąca na południe lsię , że triumfował zawcz~ś~ie. albowiem 

od Dreźnie, na dalekiem rozstaju, była był to tylko zwykły kam1en. 
w tej chwi1i d~iw:_'l!ie ~J11Qł:!:la i taiemni- I Pracowali wiec dalej zawzięcie. Tak 
:cza. zajęci nie zauwa.fyli nawet. że w pewnej 

• 

• 

odległości od nich zatrzymało się wiel-1 go jego wo'zu. Manipulując koło siedze­
kie brunatne auto, z kt6rego wysiadł nia, p1rzekonał się nie bez zdziwienia, 
mistrz bractwa satanistów - dyrektor I że znajduje się pod niem wielka skryt­
Czeliński. · ka, w którą m6gł się wsunąć z łatwoś-

Ten kociemi susami podkradł się pod I cią. 
kapliczkę. Na widok obu swoich daw· Wnet potem Czeliński powrócił i po­
nych spólników, szybkim rruchem WY- j .iechał dalej, sam nie wiedząc, jakiego 
dobył z kieszeni rewolwer. Oczy jego niebezpiecznego wiezie ze sobą pasa­
pałaty dziko, gdy wYmierzyl starannie żera. 
w stronę pochylonego Piotra Owsa. . W czasie drogi, Petroń, podnosząc 

- Zapłacicie mi za wszystko! - od czasu do czasu poduszki, pod które-
mruknąt sam do siebie. I mi leżał. skonstatował, że Czeliński je-

Zanim jednak zdołał pociągnąć za 
1 
dzie w stronę Dreźnie. 

cyngiel. uczuł nagle tak straszliwy cios, I W1reszcie po niezbyt długiej, ale sza· 
wymierzony w skroń, że nie jęknąwszy lenie zato szyibkiej jeździe. wóz zatrzy­
nawet, zwalił się na ziemię. 1 mat się. Czeliński zeskoczył szybko ż 

A pogiromca jego - detektyw tten-1 auta, ażeby ewentualnie przeszkodzić 
ryk Petroń. z rewolwerem w garści zbli- braciom Owsom w wYkopaniu skarbu. 
żył się w stronę obu zajętych pracą Lecz w chwili, kiedy brat ich na cel, 
opryszków. . unieszkodliwionv został przez znakomi-

Od początku nie bardzo wierzył w tego detektyWa, który wypełznąwszy z 
hipotezę, jakoby mistrzem zbrodniczej wozu, przeszkodził mu w je,R"o zbrodni­
bandy był hrabia Osten-Topolski. Po- czym zamiairze. 
dejrzenia swoje skierował zupełnie w Zostawiwszy poza sobą przemvsłow­
inną stronę. fakt, że ślady kół samo- :::a i odebrawszy mu - na wszelki wy:.. 
chodu, przy pomocy któirego WyWiezio- padeik - rewolwer. zbliżył się detektyw 
na została Mag'da Dreźnicka, poohodzily w stronę zajętych kopaniem dołu braci. 
wyraźnie od kół wozu Czelińs:kiego, po- Obaj opryszkowie, usłyszawszy na­
twierdziły w zupełności jeR;o domysły. gie ostrą komendę: „Ręce do góry!" -

Podczas gdy komisarz Wattson ści- oniemieli poprostu z przerażenia. Jakiś 
gać począł hrabiego Osten-Topolskiego, czas, spoglądając na detektywa, trzy­
Petroń rozpoczął pościg za zbrodniczym mającego w obu rękach szybkostrzelne 
przemysłowcem. rewolwery, stali niby zaklęci. 

Przez cały dzień szukał go nadarem-1 Detektyw rozkazął im wyjść z do-
nie: nic zresztą dziwnego, ponieważ łu, a zbliżyWszy się do Jana. szybkim 
Czeliński bawił w tym czasie w Czor- ruchem nałożył mu na przeS{uby rą:k 
sztynie. Wreszcie tej nocy, kiedy pa· kajdanki. 
trolował pod jego mieszkaniem. zupeł- Piotr, widzą·c, że niema nic do stra­
nie pirzy,padkowo ujrzał wYłaniający się cenia. zdobył się na szaloną decyzję. 
z ciemności zakurzony i sfatyigowany Szytbkim, jak drgnięcie powiek. ruchem 
samochód przemysłowca. . sięgnął do kieszeni, ażeby wyciągnąć 

fakt, że Czelińs'ki nie zajechał do z niej browning i skierować w stronę, 
garażu, ale zatrzymał się na ulicy U!PeW- zakładającego właśnie kajdanki na rę'ce 
nil detektyWa. że p1rzemysfowiec praw- Jana, Petronia. 
dopodobnie zatrzymał się tylko na Lecz aczkolwiek działał błyskawicz­
chwilę, poczem .w dalszym ciągu kon- nie, jeszcze bardziej błyskawiczny oka­
tynuować będzie swoją podróż. zał się detektYW, który w tym samym 

Kiedv Czeliński znrkł na chwile w niemal ułamku sekundy dał ognia do 
bramie kamienicy, w której mieszkał, zbrodniczego bra'barza. 
Petroń wsunął się sz~o w gła,b 11.Gl"Y!te- · (Dałuy; cJu J~). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWlESCI. 
Hanka Pronczak6wna, młoda. niezwykle uro­

dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu "Albatros", gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach - "Grzegorz ł Ju­
lita". On jest synem kamerdynera. ona - hra­
bianką. Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nle 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan­
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi I o­
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie­
niu widniał krwawy znak w kształcie trój kij ta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 

. żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu. lecz 
tajemniCZY "lekarz" znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwel. 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra­
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały. że niezna­
joma tancerka została w podstępny sposób za­
mordowana. 

Nadkomisarz Lisiekł. prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za­
gadki, Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo­
stawionej przez jej ojca, hrabiego Knsnow­
ski ego. który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie­
niądze, złożone w banku ;ulita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu­
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra­
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie mOże 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce mIody Grzegorz. 

Nad ranem polic,ja odnalazła prawdziwą Ju­
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy­
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny. lecz 

- jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to. że on 
ją wlaśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarną~ 
jej majątek, Grzegorz jest zdumiony temi ze­
znaniami I twierdzi, że to kłamstwo. Następ­
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromltu-

'1l\-ce 'Grzegorza, tłuma~ząc sfę pnywidzeniamJ 
I nerwową choffJbą. 

W drodze powrotne! do domu Grzegorz nat­
knął się na tajemniczego "lekarza", którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje sil< 
od nadkomisarza Lisir kiego, iż rzekomym zbrod­
niarzem jest prokurator Piotr Czybirskl. 

W domu Grzegorz zostaje Ilst, w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie .. Robertem", 
umawia się z nim na s76stą wieczór w ',arze 

- "Zaby". 
Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo­

wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 

- Pamiętasz?.. Tego samego dnia I - Dobrze, ale jak to przeprowa- pani nie raczyła nawet odpowiedzieć ..• 
zwróciłeś się do mnie z pytaniem, czy dzisz?... A dziś - wysyłam tylko kilka słów: -
może kocham kogo innego... I - Nie wiem... Zrobię wszystko co .. Czekam na Panią we środę, 20 lutego, 

_ Przypominam sobie... Cóż z- te- będzie w mojej mocy, aby ta kobieta o godzinie 4-ej po południu". i to .wy-
go? została mo~ą żoną.... sta,Jcza ... He-he-~e ... Czy to me śmiesz-

_ Powiedziałem ci wtedy, że oprócz - Zam!lcz! - krzyknął · nagle Lu- ne· ... Pros2Ję, WI~O .cze~a ... 
Julity nie kocham nikogo... To było bow. - Ja się sprzeciwiam temu sta- ' Zabrzę~zały klehszkl: . . 
kłamstwo! nowczo!... Słyszysz?! Nie pozwolę na - SwoJą d'rogą podZIWiam pam bez-

Stary Lubow próbował podnieść się zerwanie z JUli!ą!... Przez tyl~ lat m~- czelność .. : . ',1 

z krzesła, lecz sprawiało mu to zbyt rzyłem o tern, ze synową mOJą będZie - Cóz ~o ~nowu za ar,ogancJa .... 
wiele trudności, więc tylko westchnął hrabianka Krasnowska ... Przez tyle lat . - T~ me Jes~ aroga~cJa, proszę pa­
ciężko i wyprostował głowę syna, by dążyłem do tego celu, a teraz, gdy zbli- m ... ~o J~st stwH:rdzeme .fak!u... P,ani 
lepiej mu się przyjrzeć. Grzegorz pa- żarny się do urzeczywistnienia naszych pewn~e n~e SPodzl~wała Sl.ę, ze spot~a­
trza! mu prosto w oczy, nie mrugną w- marzeń, chcesz poślubiĆ inną? ... Zasta- ~y Sl~ ~ledykoIWlek .... A Jednak.w zy-
szy powieką. nów się, Grzesiu ... Przecie ty mnie' ko- CłU róz~Ie .?ywa ... Jakz~ mogła Się pan! 

_ Kochasz ... inną? chasz ... Sam mówiłeś, że oprócz mnie tak zmlemc. z u p e.r n I e? - z~pytał, 
_ 'Tak! nie masz nikogo na świecie ... I ja oprócz kładąc SIP~cJal~y ~acIsk na ostat~le SlO: 
_ I chcesz porzucić córkę hrabiego ciebie nie mam nikogo ... Proszę cię, nie y.'Pi h ~le ;I,edzlałem wcale, ze pam 

Krasnowskiego? ... Chcesz złamać sło- spllzeciwiaj się woli twego ojca, który Jes J r~ lan ą. ł . k ł 
wo dane jej ojcu w przedśmiertnej go- pragnie tylko twego szczęścia ... Cóż ci u IZabzer~a a Się z trzes a·ó 'ć' 

'd . 't " d t t' b' d . . - a ramam panu o em m WI dzinie?... Któż to mówi?... Ty - syn przy] zle z mhoscl o am ej, le neJ Dl ? C t . '. 
mój?!... mężat~i? ... Zwalis~ sobie na głowę ~b!,,- . I'~ ~czego.... Zy? o pan.1 spra~la 

_ Nie przyrzekałeś przecie hrabie- teczny kłopot... Miłość szybko mlme, rkbąkolwlek P~fYkbośtb'" d DZl'~ę SI? ... 
mu że jego córka zostanie moją żoną! pozostaną tylko troski... Słuchaj ojca ... n ay ygct nbayprz

y
, a . y aIl zho zba, owoTo-

, Ja ci źle nie życzę " y mme nazywano ra lą... y-
_ - Ale miałem się nią opiekować do ... tul dziś wiele znaczy... Można dostać 

końca życia!... A po mojej śmierci ty Grzegorz zakry'! twarz rę~0t?a., Sta- przynajmniej kredyt... 
miałeś przejąć ten obowiązek na sie- ry' Lubo~ przy llll lł go d? SiebIe I mó- - Niech pan nie kpi... 
biel... Lubow nie łamie swego słowa!... wII dalej drzącYl!l gł?sem. ,,-To nie są kpiny ... Ja aoprawdy nie 
Raczej zginie, a honoru swego nie ~,Pozwó~ rr:1 ~Ierz:yć do o~tatmeJ wiedziałem, że pani jest hrabianką ... 
splami!.... ~h"Ylh m~go zycla, ze Juhta będZIe tw,o- I nie wiedziałem nawet, że ... 

Konstanty Lubow zamilkł. Bruzdy J~ zoną, z~ syn kamerdy~era ~ost~ł ~Ię- - Niech pan zamilczy!. .• 
ł b·· . ł ' t Z t CIem hrabiego ... To będZie mój naJwlęk- - Przepraszam Skoro pani'" to tak g ę lej wzar y mu SIę w warz. ru- t· f ., A" ... "\ 

d h t l ' t ~zY, n~m ~ ZY.ClU ... , wle.sz przeCie, denerWUje przestaniemy rozmawiać na 
em c wy a powIe rze. ze zyCIe mOJe me składało SIę z samych " ,- . . 

_ Kogo l'ochasz? - zapytał' wre- t' f' W' 'b t ki k .. ten temat. Ale mOJe uzname ... Pam umIe 
~ . ... num ow... lęceJ yłO ęs mz zwy- d ć' .. t d'ś t 

szcie zmienionym głosem . t N' db' . . t' t t ' , urzą za SIę w ZyClU, a o ZI grul1 .•. 
. , '. , ClęS w:.. Ie o leraJ mI ej os a mej Trzeba rozpychać się łokciami, bo w 

- Bled~ą, . meszczęśl~wą kobietę: .. } radOŚCI.. . . . . . przeciwnym razie zadepczą cię i zgi-
Zonę szalenca I zwyrodmalca, który Ją J • Grze. gorz oPUśc. Ił . dłome, ukaZUjąc I niesz ... Dziś walka o byt nie zna żad-
dr~czy w okrutny sPOSÓQ" . Hankę Ba- dr~qą ząpła.kf\nfl /ltw.~rz. l nych skrupułów ... Kto pierwszy ten lep-
tazkową.. . - Na Więc? .. Zgoda?. łSzy ... Taaak ... Ale czy pani sądzi, że ta 
• - A WIęC męzatkę? ... Ty? .. Grze- • Twarz syna przylgnęła do twarzYlkombinacja uda się na dłuższą mete?,. 

SlU!.... . Ojca. I Powiedzmy, że ja będę milczał... Ale s<\ 
. - OJ~ze, gdybyś ją widział... Jest - Zgoda .. : . - szepnął znękany~ przecie inni... Pani miała bogatą przesz-

pIękna Jak wiosenny poranek i dobra głosem Zwyclęzonego, który poddaje tość mimo tak młodego wieku ... 
jak anioł... się po długiej walce. I Przysunął się do niej. Wzrok jego 

Rozdzial25 spoczął na jej rozchylonych wargach. 

~~j :t~DI§I.O 
Wild. a tajemniczy "lekarz", znany w świecie Batożek był człowiekiem przewidu-I - O, nie ... Chodziło mi o pewną przy 

- przestępców pod przydomkiem "Goryl". był jej J'ącym. Nie mógł się wyrzec swych na- Isługę ... 
kochankiem, Robert nie chce wymienić swego 

- A i mnie może się czasem coś 
wypsnąć nie właściwego ... Co wtedy bę­
dzie? ... Pani milczy? ... A czy zechce pa­
ni teraz odpOWiedzieć na mój list, wy­
słany sprzed kilku laty? .. Czekam na 
odpowiedź ... Tak, czy nie? ... 

nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pom0C logów, ale jednocześnie nie chciał da-l - Słucham pana ... 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. wać Hance ewentualnych powodów do - Czy zechciałaby pani udać się ze 

Wieczorem Hanka wpada do gard:e~oby ~~e rozwodu. Dlatego też urządził sobie mną na pocztę? 
gorza, prosząc go o pomoc, gdyż pohcJa chce Ją I k d . . k k N t? P ? 
odstawić spowrotem 410 mieszkania ciotki Marty omfortowe wUpokoJowe mlesz an O - a ~ocz ę... oc~ ... 

, _Fronczakowej, bardzo złej kobiety, u której się przy ul. Wielkopolskiej, speCjalnie ·prze- - MUSImy tam zrobIĆ wielką awan-
wychowywała.. Grz~gorz, pr~yrzeka jej swą Pc:'- znaczone na spotkania z osobami, któ- turę!... Bo to skandal, proszę pani! ... 
moc, lecz Juhta. umemozhw!ła mu wykonanie h b ' , . f' 'l h _ Proszę sobie wyobrazić że przed kilku 
lego przyrzeczema, ryc . o ecnosc w Jego o ICJa nyc apar .', . 

- Policja oddała Hankę w ręce ciotki Marty. tamentach była dlań niezbyt wygodna. ,laty wysła!em do pam hst l, poczta ~o-
która ch~e ją si~~ wydać zamąż za podejrzanego Tam również wyznaczył spotkanie I ty~hczas me dostarczyła mI odpowIe-
zwyrodnIalca, Flhpa Bato&a. Julicie na którą czekał właśnie już od dzt! ... 
. AI~ Ha~a ni~ chce w żad~n sposób zostać n.iętna~tu minut N stole stal trady- Mówił to tak poważnym tonem, że 
Jego zoną I zamierza otruć Się karbolem. - p • a a I J l't d ' t t ' . h '1' ł 
W ostatniej chwili udaremnił te zamiary stryj, cyjna flaszka wina. Batożek siedział na Ul.a .~Iero w os a mej c WII po apa-
Andrzej Fronczak, jedyny człowiek w tym do- szerokim tapczanie i przeglądał ilustra- ła SIę, lZ to kawał... Ale przełknęła tę 
~u, który był dla niej. d?bry. J),o~iedziawszY cje. pigułkę rówpież i Odparta: . 

Julita nie poruszyła się nawet. Sie­
działa jak posąg. Tylko , pierś falowala 
coraz gwałtowniej. 

- Chcę być dżentelmanem ... Nie u­
żywam przemocy ... Żądam od pani od­
powiedzi ... 

Jego ręka spoczęła na jej ramieniu. 
- Pani mi jeszcze nie odpowiedziaia. 

Czekam... . 
Julita przechyliła głowę. Usta jej roz­

chyliłY się bardziej. 
Batożek porwał ją w swe ramiona i 

usta ich złączyły się w długim pocałun­
ku. 

Się. że Hanka kocha Się nleszczęśhW1e w Grze- N' Ś • t d k ł t - Pan lest dziś wyjątkowo zgryf-
gorzu, udał się do niego, lecz Julita znowu wy- le mIały zwone przerwa mu ę r 
myśliła sprytny fortel. czynność. Batożek sam sobie usługiwał lwy. . . - Rzeczywiście, bardzo tu ła,dnie u 

, Oto ~ysłała Grzegorz~ o oznacz.onej godzi- w tern mieszkaniu. Otworzyl drzwi. Na ---: Ja? ... Pam S1ę tylko taik zdaje... ciebie ... - rzekła po godzinie, wciąga-
d~~e~:a,mlk:~~y aoa~:r~i~l~ię PG:~io~~:g~a~~~: progu stała Julita. Nie SPuszkcz~1 z nielj .oka. Jego, UJpor- jąc rękawiczki i rozglądając się jeszcze 
wując się brutalnie wobec Fronczaka i oświad- - Proszę ... - rzekł z uśmiechem. - czywy wzro ze~o~a Ją ogromme. raz dokoła. - Masz gust w dobieraniu 
czają~, źe Ha~i ~igd~ nie pokocha. Niech pani pozwoli... - Cze!ll~ pam Się tak. pr~ygląda? drobiaz,gów ... Te obrazki na ścianie są 

NIe był,o WięC mneJ rady: - Hanka została Julita rozejrzała się po pokoju. - Pam Się bardzo zmlemla... naprzykła,d bardzo miłe ... 
tonol~;jz~h;ili rozpoczęło się dla niej nowe - Ładne mieszkanko pan sobie urzą- - CN~y n~ kOrztyść,? ... k ż - Cieszy mnie twe uznanie ... - od-
pasmo udręczeń, Batożek był człowiekiem bo- dziL. - le Wlem, O SIę O a ę·.. parł Batożek, kłaniając się z uśmiechem. 
gatym, m}e.szkał w luksusowych &ka:tamentach, Usiadła na krześle. Podniosła woal- - J~ mam to .zrozumieć?.. Podała mu rękę. 
f~~:~:;I~k!;~ez~b~z~~en~~fd7taP~do~~e~o~~;i~ kę. Batożeł\ podsunął jej papierośnicę. b -ó Nlezbawmy Sl~ w odgadywania re- - Kiedy się znowu zobaczymy, za-
więc jego więidiem. Wyjęła papieros i uderzyla mundsztu ~s w... }es~tą, m~ warto o tern mó- pytała, przechylając wdzięcznie główkę. ' 

Grzegorz ma wyrzuty sumienia, że nie za 0- klem O blat stołu, poczem wsunęła do WIĆ ... NapIJe SI~ ~am?... - W sobotę ... Czekam o tej samej 
piekował się Hanką i chce się zrehabilitować. USt. Nalał dwa kIehchy. c porze ... 
Przedtem jednak wszczyna na ten temat roz- C k l l d - Za pa,ni zdrowie'... D k l B dź mowę z ojcem, wyrażając się podejrzliwie o. - z.e am ... - ~zepnę a, przyg ą a- Od t 'l t k' l' h i i d.t - os ona e... ą zdrów, najdroż-
Julicie, Jąc mu SIę wyczekUJąco. . s aWI pus y le IC US <l! I{ przy szy ... I pokłoń się twej małżonce ... 

_ Nie wiem co ci się nie podoba w córce .- Przepraszam, na co?... mej..... . Batożek zmarszczył brwi. 
hrabiego Krasnowskiego ... - odparł stary _ Na ogień' Jakże pan mógł za-l - Pan SIę rówmez zmlemL. - rze- - Znasz ją? ... 
Lubow, - Gdybyś wiedział co to była pomnieć'.... kła, przy,glądając - m1.l się zbliska. ~ WidUjemy się prawie codzIennie, 
za rodzina w Rosji!... Ród ten wywodzi O".. T b ł tylk Sl'wych łosó l'es '" dl " ł b s i ę z Litwy, dziś hrabia Krasnowski byłby nie- - ,prze~raszam... ,O Y O -:- . v: w. zcze p.am, me WięC aczego me mla a ym jej znać? 
wątpliwie dobrym Polakiem !"! Nie pozwolę nic maleńki rewanz z mej strony... znajdZie na mej głOWIe ... A zmlemłem - Jakto widUjecie się?.. Chciałaś 
złego powiedzieć o córce hrabiego Krasnow- _ Rewanż?... Ja:k mam to zrozu- się, bo ... wszystko się zmieniło ... Proszę powiedzieć "Widywałyśmy Się"... Ona 
skiego!... , . mieć?... sobie wyobrazić kilka lat temu: - wy- pracowała w "Albatrosie" ... 
gor;' Tak, Ojcze, ale ... - me dokończył Grze- _ Pani zapomniała kiedyś o mnie, syJam d? pan} rozpa~z.1iwy list miłosny ... I - Nie mówię o jej przeszłości, lecz 

skolei ja pozwolilem sobie na ten luksus - Nie mowmy JUZ o tern! 10 teraźniejszości... 
_ Ale co?... zapomnienia... , - Dlaczego? ... Mnie to właśnie spra- . - Jakto, więc teraz ją widujesz? .. 
- Ale ja skłamatem.~ - Zaczyna pan od zjadliwości... Czy l wia wielką przyjemność ... Więc WYSY-I (D l · j t ) 
_ Kiedy skłamałeś ... O co choazi? ty1kio poto wezwał mnie pa,n tutaj?.. łam do pani rozpaczliwy list miłosny, a a szy CIąg u ro 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWlESCI. 
Hanka Pronczak6wna, młoda. niezwykle uro­

dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu "Albatros", gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach - "Grzegorz ł Ju­
lita". On jest synem kamerdynera. ona - hra­
bianką. Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nle 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan­
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi I o­
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie­
niu widniał krwawy znak w kształcie trój kij ta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 

. żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu. lecz 
tajemniCZY "lekarz" znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwel. 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra­
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały. że niezna­
joma tancerka została w podstępny sposób za­
mordowana. 

Nadkomisarz Lisiekł. prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za­
gadki, Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo­
stawionej przez jej ojca, hrabiego Knsnow­
ski ego. który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie­
niądze, złożone w banku ;ulita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu­
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra­
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie mOże 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce mIody Grzegorz. 

Nad ranem polic,ja odnalazła prawdziwą Ju­
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy­
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny. lecz 

- jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to. że on 
ją wlaśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarną~ 
jej majątek, Grzegorz jest zdumiony temi ze­
znaniami I twierdzi, że to kłamstwo. Następ­
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromltu-

'1l\-ce 'Grzegorza, tłuma~ząc sfę pnywidzeniamJ 
I nerwową choffJbą. 

W drodze powrotne! do domu Grzegorz nat­
knął się na tajemniczego "lekarza", którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje sil< 
od nadkomisarza Lisir kiego, iż rzekomym zbrod­
niarzem jest prokurator Piotr Czybirskl. 

W domu Grzegorz zostaje Ilst, w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie .. Robertem", 
umawia się z nim na s76stą wieczór w ',arze 

- "Zaby". 
Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo­

wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 

- Pamiętasz?.. Tego samego dnia I - Dobrze, ale jak to przeprowa- pani nie raczyła nawet odpowiedzieć ..• 
zwróciłeś się do mnie z pytaniem, czy dzisz?... A dziś - wysyłam tylko kilka słów: -
może kocham kogo innego... I - Nie wiem... Zrobię wszystko co .. Czekam na Panią we środę, 20 lutego, 

_ Przypominam sobie... Cóż z- te- będzie w mojej mocy, aby ta kobieta o godzinie 4-ej po południu". i to .wy-
go? została mo~ą żoną.... sta,Jcza ... He-he-~e ... Czy to me śmiesz-

_ Powiedziałem ci wtedy, że oprócz - Zam!lcz! - krzyknął · nagle Lu- ne· ... Pros2Ję, WI~O .cze~a ... 
Julity nie kocham nikogo... To było bow. - Ja się sprzeciwiam temu sta- ' Zabrzę~zały klehszkl: . . 
kłamstwo! nowczo!... Słyszysz?! Nie pozwolę na - SwoJą d'rogą podZIWiam pam bez-

Stary Lubow próbował podnieść się zerwanie z JUli!ą!... Przez tyl~ lat m~- czelność .. : . ',1 

z krzesła, lecz sprawiało mu to zbyt rzyłem o tern, ze synową mOJą będZie - Cóz ~o ~nowu za ar,ogancJa .... 
wiele trudności, więc tylko westchnął hrabianka Krasnowska ... Przez tyle lat . - T~ me Jes~ aroga~cJa, proszę pa­
ciężko i wyprostował głowę syna, by dążyłem do tego celu, a teraz, gdy zbli- m ... ~o J~st stwH:rdzeme .fak!u... P,ani 
lepiej mu się przyjrzeć. Grzegorz pa- żarny się do urzeczywistnienia naszych pewn~e n~e SPodzl~wała Sl.ę, ze spot~a­
trza! mu prosto w oczy, nie mrugną w- marzeń, chcesz poślubiĆ inną? ... Zasta- ~y Sl~ ~ledykoIWlek .... A Jednak.w zy-
szy powieką. nów się, Grzesiu ... Przecie ty mnie' ko- CłU róz~Ie .?ywa ... Jakz~ mogła Się pan! 

_ Kochasz ... inną? chasz ... Sam mówiłeś, że oprócz mnie tak zmlemc. z u p e.r n I e? - z~pytał, 
_ 'Tak! nie masz nikogo na świecie ... I ja oprócz kładąc SIP~cJal~y ~acIsk na ostat~le SlO: 
_ I chcesz porzucić córkę hrabiego ciebie nie mam nikogo ... Proszę cię, nie y.'Pi h ~le ;I,edzlałem wcale, ze pam 

Krasnowskiego? ... Chcesz złamać sło- spllzeciwiaj się woli twego ojca, który Jes J r~ lan ą. ł . k ł 
wo dane jej ojcu w przedśmiertnej go- pragnie tylko twego szczęścia ... Cóż ci u IZabzer~a a Się z trzes a·ó 'ć' 

'd . 't " d t t' b' d . . - a ramam panu o em m WI dzinie?... Któż to mówi?... Ty - syn przy] zle z mhoscl o am ej, le neJ Dl ? C t . '. 
mój?!... mężat~i? ... Zwalis~ sobie na głowę ~b!,,- . I'~ ~czego.... Zy? o pan.1 spra~la 

_ Nie przyrzekałeś przecie hrabie- teczny kłopot... Miłość szybko mlme, rkbąkolwlek P~fYkbośtb'" d DZl'~ę SI? ... 
mu że jego córka zostanie moją żoną! pozostaną tylko troski... Słuchaj ojca ... n ay ygct nbayprz

y
, a . y aIl zho zba, owoTo-

, Ja ci źle nie życzę " y mme nazywano ra lą... y-
_ - Ale miałem się nią opiekować do ... tul dziś wiele znaczy... Można dostać 

końca życia!... A po mojej śmierci ty Grzegorz zakry'! twarz rę~0t?a., Sta- przynajmniej kredyt... 
miałeś przejąć ten obowiązek na sie- ry' Lubo~ przy llll lł go d? SiebIe I mó- - Niech pan nie kpi... 
biel... Lubow nie łamie swego słowa!... wII dalej drzącYl!l gł?sem. ,,-To nie są kpiny ... Ja aoprawdy nie 
Raczej zginie, a honoru swego nie ~,Pozwó~ rr:1 ~Ierz:yć do o~tatmeJ wiedziałem, że pani jest hrabianką ... 
splami!.... ~h"Ylh m~go zycla, ze Juhta będZIe tw,o- I nie wiedziałem nawet, że ... 

Konstanty Lubow zamilkł. Bruzdy J~ zoną, z~ syn kamerdy~era ~ost~ł ~Ię- - Niech pan zamilczy!. .• 
ł b·· . ł ' t Z t CIem hrabiego ... To będZie mój naJwlęk- - Przepraszam Skoro pani'" to tak g ę lej wzar y mu SIę w warz. ru- t· f ., A" ... "\ 

d h t l ' t ~zY, n~m ~ ZY.ClU ... , wle.sz przeCie, denerWUje przestaniemy rozmawiać na 
em c wy a powIe rze. ze zyCIe mOJe me składało SIę z samych " ,- . . 

_ Kogo l'ochasz? - zapytał' wre- t' f' W' 'b t ki k .. ten temat. Ale mOJe uzname ... Pam umIe 
~ . ... num ow... lęceJ yłO ęs mz zwy- d ć' .. t d'ś t 

szcie zmienionym głosem . t N' db' . . t' t t ' , urzą za SIę w ZyClU, a o ZI grul1 .•. 
. , '. , ClęS w:.. Ie o leraJ mI ej os a mej Trzeba rozpychać się łokciami, bo w 

- Bled~ą, . meszczęśl~wą kobietę: .. } radOŚCI.. . . . . . przeciwnym razie zadepczą cię i zgi-
Zonę szalenca I zwyrodmalca, który Ją J • Grze. gorz oPUśc. Ił . dłome, ukaZUjąc I niesz ... Dziś walka o byt nie zna żad-
dr~czy w okrutny sPOSÓQ" . Hankę Ba- dr~qą ząpła.kf\nfl /ltw.~rz. l nych skrupułów ... Kto pierwszy ten lep-
tazkową.. . - Na Więc? .. Zgoda?. łSzy ... Taaak ... Ale czy pani sądzi, że ta 
• - A WIęC męzatkę? ... Ty? .. Grze- • Twarz syna przylgnęła do twarzYlkombinacja uda się na dłuższą mete?,. 

SlU!.... . Ojca. I Powiedzmy, że ja będę milczał... Ale s<\ 
. - OJ~ze, gdybyś ją widział... Jest - Zgoda .. : . - szepnął znękany~ przecie inni... Pani miała bogatą przesz-

pIękna Jak wiosenny poranek i dobra głosem Zwyclęzonego, który poddaje tość mimo tak młodego wieku ... 
jak anioł... się po długiej walce. I Przysunął się do niej. Wzrok jego 

Rozdzial25 spoczął na jej rozchylonych wargach. 

~~j :t~DI§I.O 
Wild. a tajemniczy "lekarz", znany w świecie Batożek był człowiekiem przewidu-I - O, nie ... Chodziło mi o pewną przy 

- przestępców pod przydomkiem "Goryl". był jej J'ącym. Nie mógł się wyrzec swych na- Isługę ... 
kochankiem, Robert nie chce wymienić swego 

- A i mnie może się czasem coś 
wypsnąć nie właściwego ... Co wtedy bę­
dzie? ... Pani milczy? ... A czy zechce pa­
ni teraz odpOWiedzieć na mój list, wy­
słany sprzed kilku laty? .. Czekam na 
odpowiedź ... Tak, czy nie? ... 

nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pom0C logów, ale jednocześnie nie chciał da-l - Słucham pana ... 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. wać Hance ewentualnych powodów do - Czy zechciałaby pani udać się ze 

Wieczorem Hanka wpada do gard:e~oby ~~e rozwodu. Dlatego też urządził sobie mną na pocztę? 
gorza, prosząc go o pomoc, gdyż pohcJa chce Ją I k d . . k k N t? P ? 
odstawić spowrotem 410 mieszkania ciotki Marty omfortowe wUpokoJowe mlesz an O - a ~ocz ę... oc~ ... 

, _Fronczakowej, bardzo złej kobiety, u której się przy ul. Wielkopolskiej, speCjalnie ·prze- - MUSImy tam zrobIĆ wielką awan-
wychowywała.. Grz~gorz, pr~yrzeka jej swą Pc:'- znaczone na spotkania z osobami, któ- turę!... Bo to skandal, proszę pani! ... 
moc, lecz Juhta. umemozhw!ła mu wykonanie h b ' , . f' 'l h _ Proszę sobie wyobrazić że przed kilku 
lego przyrzeczema, ryc . o ecnosc w Jego o ICJa nyc apar .', . 

- Policja oddała Hankę w ręce ciotki Marty. tamentach była dlań niezbyt wygodna. ,laty wysła!em do pam hst l, poczta ~o-
która ch~e ją si~~ wydać zamąż za podejrzanego Tam również wyznaczył spotkanie I ty~hczas me dostarczyła mI odpowIe-
zwyrodnIalca, Flhpa Bato&a. Julicie na którą czekał właśnie już od dzt! ... 
. AI~ Ha~a ni~ chce w żad~n sposób zostać n.iętna~tu minut N stole stal trady- Mówił to tak poważnym tonem, że 
Jego zoną I zamierza otruć Się karbolem. - p • a a I J l't d ' t t ' . h '1' ł 
W ostatniej chwili udaremnił te zamiary stryj, cyjna flaszka wina. Batożek siedział na Ul.a .~Iero w os a mej c WII po apa-
Andrzej Fronczak, jedyny człowiek w tym do- szerokim tapczanie i przeglądał ilustra- ła SIę, lZ to kawał... Ale przełknęła tę 
~u, który był dla niej. d?bry. J),o~iedziawszY cje. pigułkę rówpież i Odparta: . 

Julita nie poruszyła się nawet. Sie­
działa jak posąg. Tylko , pierś falowala 
coraz gwałtowniej. 

- Chcę być dżentelmanem ... Nie u­
żywam przemocy ... Żądam od pani od­
powiedzi ... 

Jego ręka spoczęła na jej ramieniu. 
- Pani mi jeszcze nie odpowiedziaia. 

Czekam... . 
Julita przechyliła głowę. Usta jej roz­

chyliłY się bardziej. 
Batożek porwał ją w swe ramiona i 

usta ich złączyły się w długim pocałun­
ku. 

Się. że Hanka kocha Się nleszczęśhW1e w Grze- N' Ś • t d k ł t - Pan lest dziś wyjątkowo zgryf-
gorzu, udał się do niego, lecz Julita znowu wy- le mIały zwone przerwa mu ę r 
myśliła sprytny fortel. czynność. Batożek sam sobie usługiwał lwy. . . - Rzeczywiście, bardzo tu ła,dnie u 

, Oto ~ysłała Grzegorz~ o oznacz.onej godzi- w tern mieszkaniu. Otworzyl drzwi. Na ---: Ja? ... Pam S1ę tylko taik zdaje... ciebie ... - rzekła po godzinie, wciąga-
d~~e~:a,mlk:~~y aoa~:r~i~l~ię PG:~io~~:g~a~~~: progu stała Julita. Nie SPuszkcz~1 z nielj .oka. Jego, UJpor- jąc rękawiczki i rozglądając się jeszcze 
wując się brutalnie wobec Fronczaka i oświad- - Proszę ... - rzekł z uśmiechem. - czywy wzro ze~o~a Ją ogromme. raz dokoła. - Masz gust w dobieraniu 
czają~, źe Ha~i ~igd~ nie pokocha. Niech pani pozwoli... - Cze!ll~ pam Się tak. pr~ygląda? drobiaz,gów ... Te obrazki na ścianie są 

NIe był,o WięC mneJ rady: - Hanka została Julita rozejrzała się po pokoju. - Pam Się bardzo zmlemla... naprzykła,d bardzo miłe ... 
tonol~;jz~h;ili rozpoczęło się dla niej nowe - Ładne mieszkanko pan sobie urzą- - CN~y n~ kOrztyść,? ... k ż - Cieszy mnie twe uznanie ... - od-
pasmo udręczeń, Batożek był człowiekiem bo- dziL. - le Wlem, O SIę O a ę·.. parł Batożek, kłaniając się z uśmiechem. 
gatym, m}e.szkał w luksusowych &ka:tamentach, Usiadła na krześle. Podniosła woal- - J~ mam to .zrozumieć?.. Podała mu rękę. 
f~~:~:;I~k!;~ez~b~z~~en~~fd7taP~do~~e~o~~;i~ kę. Batożeł\ podsunął jej papierośnicę. b -ó Nlezbawmy Sl~ w odgadywania re- - Kiedy się znowu zobaczymy, za-
więc jego więidiem. Wyjęła papieros i uderzyla mundsztu ~s w... }es~tą, m~ warto o tern mó- pytała, przechylając wdzięcznie główkę. ' 

Grzegorz ma wyrzuty sumienia, że nie za 0- klem O blat stołu, poczem wsunęła do WIĆ ... NapIJe SI~ ~am?... - W sobotę ... Czekam o tej samej 
piekował się Hanką i chce się zrehabilitować. USt. Nalał dwa kIehchy. c porze ... 
Przedtem jednak wszczyna na ten temat roz- C k l l d - Za pa,ni zdrowie'... D k l B dź mowę z ojcem, wyrażając się podejrzliwie o. - z.e am ... - ~zepnę a, przyg ą a- Od t 'l t k' l' h i i d.t - os ona e... ą zdrów, najdroż-
Julicie, Jąc mu SIę wyczekUJąco. . s aWI pus y le IC US <l! I{ przy szy ... I pokłoń się twej małżonce ... 

_ Nie wiem co ci się nie podoba w córce .- Przepraszam, na co?... mej..... . Batożek zmarszczył brwi. 
hrabiego Krasnowskiego ... - odparł stary _ Na ogień' Jakże pan mógł za-l - Pan SIę rówmez zmlemL. - rze- - Znasz ją? ... 
Lubow, - Gdybyś wiedział co to była pomnieć'.... kła, przy,glądając - m1.l się zbliska. ~ WidUjemy się prawie codzIennie, 
za rodzina w Rosji!... Ród ten wywodzi O".. T b ł tylk Sl'wych łosó l'es '" dl " ł b s i ę z Litwy, dziś hrabia Krasnowski byłby nie- - ,prze~raszam... ,O Y O -:- . v: w. zcze p.am, me WięC aczego me mla a ym jej znać? 
wątpliwie dobrym Polakiem !"! Nie pozwolę nic maleńki rewanz z mej strony... znajdZie na mej głOWIe ... A zmlemłem - Jakto widUjecie się?.. Chciałaś 
złego powiedzieć o córce hrabiego Krasnow- _ Rewanż?... Ja:k mam to zrozu- się, bo ... wszystko się zmieniło ... Proszę powiedzieć "Widywałyśmy Się"... Ona 
skiego!... , . mieć?... sobie wyobrazić kilka lat temu: - wy- pracowała w "Albatrosie" ... 
gor;' Tak, Ojcze, ale ... - me dokończył Grze- _ Pani zapomniała kiedyś o mnie, syJam d? pan} rozpa~z.1iwy list miłosny ... I - Nie mówię o jej przeszłości, lecz 

skolei ja pozwolilem sobie na ten luksus - Nie mowmy JUZ o tern! 10 teraźniejszości... 
_ Ale co?... zapomnienia... , - Dlaczego? ... Mnie to właśnie spra- . - Jakto, więc teraz ją widujesz? .. 
- Ale ja skłamatem.~ - Zaczyna pan od zjadliwości... Czy l wia wielką przyjemność ... Więc WYSY-I (D l · j t ) 
_ Kiedy skłamałeś ... O co choazi? ty1kio poto wezwał mnie pa,n tutaj?.. łam do pani rozpaczliwy list miłosny, a a szy CIąg u ro 
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Proces · radomskiego „Kuby-rozpruwacza" 
Potworne zbrodnie sadysty. - Jak Bednars.ki zadusił swą 18-letnią 

kochankę. - Morderca poddawał żonę strasznym torturom 
Radom, 28 lutego. w6rku na klocu rzeznickim i tasakiem Chłopak obracał się w sferach pół· Prokurator w swem przemówieniu pod 

Na ławie oskarżonych sądu okr~go· groził jej śmiercią. światka, zaraził się chorobą weneryczną nióśł niezwykłe rozwydrzenie moralne 
wego w Radomiu zasiadł Stanisław Bed- Podobne było postępowanie z mło· i zdradzał objawy nienormalne. oskartonego. Oskartyciel publiczny do 
narski, oskarżony o zabójstwo Genowe· dziutką zaledwie 1B·letnią Karczmarczy Ob , d St . k' wn'. sł 0 ' ma.gał się wyeliminowania Bednarskiego 
fy Karczmarczykówny, swej kochanki. kówną. Gdy swemu „chlebodawcy" i zbada:i~n~~y~h~iryc;~:1~k~zane~~ po· ' ze społeczeństwa, kończqc w;niosklent 

Bednarski ma w Radomiu ponurA „opiekunowi" przynosiła zarobek z fab· · ł . i b 1' ł d-"'ć ' o najsurows'Si wymiar kaf1, 
"' r k' 75 ł · · · b ł wo u1,ąc 9. ę .na urz. iw,ą. m 0 ~ •• oraz na Obrońca łupn1'.ck1' podkre"'lił, te Bed sławę sutenera i $adysty. . W, sferach Y i, wynoszący · z · m1es1ęcz01e, Y f k bl k od ł " 

n . d 1 z ł . t 1 d . a t 1stmema w 1s 1e1 r zinie umys o u d . ł ł stan' . 'In ..to wzrusze• półświatka radomskiego nosił przydo· teza owo ony. musza Ją s a e o me h · nars1u z1a a w ie si .e~ · 
mek ,,Kuby Rozpruwacza", Akt oskar· rządu, zapraszał do siebie podejrzane to wo • c oreJ. . nia. Obdarzał kochankę zbyt silnem u• 
żenia zarzuca mu, że w dniu 3 marca warzystwa. Sąd odrzucił wniosek obrońcy. Za· czuciem, aby mógł pozwolić jej na odej· 
1934 r. w godzinach wieczorowych w Przewód sądowy odsłonił również chowanie się niesamowitego mordercy ście do innego mętczyzny. Dalej obroń• 
mieszkaniu na ulicy Szpitalnej zmasa· młodo§ć mordercy. Wychowywał się na lpodczes rozprawy było nadzwyczaj spo- ca zaznaczył, źe powodem zamordowa· 
krował swą kochankę tępem narzę· ulicy, zdala od rodzinnego domu. Miał kojne. nia była silna miłość i zazdrość. 
dzie~ i zadusił ręcznikiem. Bednarski sławę awanturnika o nieokiełznanym Zeznania świadków wypa.dły naog6ł Późnym wieczorem sąd wyniósł wy• 
przyznał się do winy i szlochając opowie temperamencie. Wyłamał się z rodzin· bardzo niekorzystnie dla oskarżonego. rok, skazujący Stanisława Bednarskiego .. 
dział szczegóły strasznej zbrodni. nego trybu życia, za co był bity i kato· , Odsfoniły one ponurą przeszło§ć Bed· na 8 lat więzienia. W motywach swych 

K k k ł wany przez ojca. Za karę ojciec zamy· ' narskiego. ,W, o-świetleniu zeznań §wiad sąd uznał, że oskarżony cbiałał w stanie 
arczn_iar~zy ównie sprzy rzy ·0 się kał nielubianego Staśka w piwnicy na , ków Bednarski zdradzał objawy psycho· silttel!o wzruszenia. 

dalsze pozyc1e z okrutnym sadystą. łańcuchu 1 
Postanowiła opuścić Bednarskiego 1 wy ' · patyczne. · 
jechać do innego miasta. Dowiedziaw· 

szv się o tem, Bednarski wpadł w szał. Zast 1·1 
Po pijanemu rzucił się na nią, powa- ! r z E I 

lił na złemię i zadusił. Po dokonaniu • I młodą kobietą i pozbawił się życła 
mordu ukrył ciało w worku i nocą za- 'j 

niósł do starego ogrodu, gdzie trupa w Krwawa tragedja w Janowie . Miejskim. - N ·ezwykły list do męta zabitej worku zakopał. ' 
Po powrocie do domu, zdezynfeko· Katowice, 28 lutego. jakie rozlegly się w mieszkaniu Mory- Przy mordercy i samob'6Jcy znalę• 

wał mieszkanie, spalił palto, ubrania i · Niezwykła tragedia rozegrata się sa. Ody wtargnęli do wnętrza, oczom ziono list, adresowany do Morysa, w 
krawat. wczoraj po poiudniu w mieszkaniu ro- ich przedstawH · się straszny widok. Na którym przeprasza on 10 za za5trzete• 

Rozpowszechniał w§r6d znajomych botnika, Józefa Morysa w Janowie Miej podłodze leżały w ·kałuży krwi dwa nJe tony, Jednak nie podale blltef mO• 
wieść, że Karczmarczyk6wna wyjechała skim przy ul. Kolejki Konnej 1. ciała ludzkie. Byta to 26-letnia żona tywów zbrodni. 
w nieznanym Jderunku. Między godz. 15 a 16 lokatorzy tC60 Morysa, Julja, oraz 24-letni Wincenty Ody w mieszkaniu Morysów roz„ 

Wkrótce po zbrodni wvJechał do domu zostaH zaalarmowani strzatumi, Depta, również robotnik kopalniany. grywato· się to krwawe zajście, dwoje 
Brzescia, do swej żony Sólczy6skiej, z lill!lillllllll!lillll!lll!ili lllllll!lllll /l lllllllilllillllllllllllllllllllllllllllllllll Niezwłocznie zaalarmowano policję, ich dzlcci bawiło się' na podwóriu. 
którą żył w separacji i zaproponował fel oraz wezwano Morysa. Prawdopodobnie De.pta utrzymywał 
ucieczkę do ~osji Sowieckiej . pr~ez ~0000000000000000000000000Q. Jak wykazało dochodzenie. Depta l bli:?.sze stosunki z Morysowa i na tern 
Stołpc~ •. P.odroż ta spowodu w1elk1ch ~ ~ j zastrzelił najpierw Morysową, traflaJ!\C tle rozegrała sle ta krwawa tragectja. 
trudnosci nie do~zła do skutku. 0 PARCELE 8 j:: w głowę, a następnie sam pozbawił W sprawie tej prowadza jeszcze wta· 
. Na prze~odz1e sądowym wy~zły na SR 81 s'c życia, strzelając sobie w skroń. dze dochodzenie. 
1aw wstrząsa1ące momenty z życia mor· 0 0 

dercy; ~ad swą żoną Sol~zyń~ką, znę· I~ BUOQlMLAN E ?. ~#M -cał się meludzko. Kopaniem i biciem ' 0 1111 8 
czterokrotnie spowodował u żony, bę· ' 8 S?, 
dącej w ciąży, poronienia. Gdy go ŹQ· '. ~ Przy ul. Ktze111!enleckiej I ~ 

'I h • dkó 0 Retkiti.skiej do sprzedania. Gl 
na prosi a o poc owanie noworo w I 8 Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 0 
na cmentarzu. . 0 0 

CHCl;\L JE DAĆ NA POŻARCIE l 8 Zarząd spadkobierców I. K. f.~ 
KOTOM. l I Poznańskiego, w dni pow- ~. 

Gdy żona w jakiejkolwiek sprawie : szednie od 10-12 i od 4 o 
okazywała mu nieposłuszeństwo, znęcał l : do 6 popołudniu. 8 
się nad nią bestialsko, kładł ją na pod- \:100000800000<:10000000000000000~ 

O 1-:L ·A 

Kino-teatr Dzl.S' t" dni· następny' chi Poraz.ple~wszy "'. ł..od~I astat.ni film z or~ginaln~mi, da 
. • wno mew1dzlanem1 ulub1eńcam1 P. T. Publtcznośc1 p. t. 

P E Ro ~fn! L!m~~!~ ~~~~m~P~~~;?.±!~~-
rzejazd 2 Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych niewatne. 

Dr. Jan Polak ~· 
CHOROBY WEWNETRZNE · • ~J 

I ALLEROICZNf. 
Oablnet Elektro l $wlatłoleczniczy, 

ul. hAWROT Itr. 7 
TeL 164·21. 

rodz. przyjęć 5-7.30. 

Kino-teatr-

ADRIA 
Gl6wna t 

K~no-teatr 11 Dziś i dni następnych! rlajwiększy film sowiecki. wytw. „Sowkino•s Moskwa 

SZALENIEC MI RAZ" li . 
11Listopada16 (Konstantynowska) 
SaHa dobrze ogrzana 
~ 

Dr. HAL TRECHT 

CAR 
PORUCZNIK KlZE 

Nadprogr.: Skrzydlata Parada. Wielka rewja wojskowa w obecności władz sowieckich w Moskwie oraz dodatek 
. Paramountu. Ceny miejsc Ili m. 54, li m. 85, I m. 1.09, Balkon 78 gr. · 

Dr. MD). DOKTOR AGENCI LOSOWI, którzy dotąd pra-
OAVGINAL"E PROSZKI Ili Iii H SZUMl\CHBR cowall dla Krakowskiej Kredytowej „MIGR&:NO- azer • Spótdzlelni oraz Innych firm loso-NERV051N" · Choroby skórne, weneryczne I mo- 11.M.s.w. N!l599 • I wych, mają sposobnoś~ kontynuowa· 

czopłciowe ZNA"" FAe~. I · nia pracy w najstarsze! i naJwięksżel · 
PIOTRKOWSKA 10. TEL; 245·21. s KOGUTKIEM CHOROBY SKORNE 1 WENF.RYCZNf CHOROBY SKÓRNE I WfNfRYCZNf w Polsce Instytucji w dziale losowym. 
Przyjmuje od g, 8-ej do g. 11 rano, od Zachodnia 64, tel. 1ec.1g Plotrkteot. w148~~a. 56 Niebywałe dotąd warunki prowizyjne. 1.30 do 2.30 popołudniu i od 5 do 9-ei il 'ł ...,„ Zgłoszenia pod „Stala współpraca" 
wiecz. W niedziele i święta od 10 do przyjmuje od l2-2 1 od 7-8.ao wlecz. Od 9-1, od 5-9 pp., do Biura ogłoszeń Stattera, Kraków;. 

1-ei w por; w niedżiele 1 św!eta od 10-12 WDOł w niedziele I gwieta od 10-1. RYnek 8. 28 

Dr. MED. o J nl\DBL LEKARZ. DENTYSTA UWAOAł Nowootworzona wypoży· 

W; kto r M 1· 11er MIGRENA, N!O.WRALGJA r I ~u~ 11 u M ~w I :;~~a s~~kl~~~~.szygyhunJ~:,n d'da~g: m i:ltJl#J:W:ltWj I I ska 64, ceny przystępne. · 28 
CiRYPA,PQznri::srENIAu 1 KOL a ZEIJo o 1 s 'D , cho.roby reumatyczne a o LE ·:·'ARTRETVczN&, AK SZER•Q ltE O • ra • tary "'ynek 5 zgubi 

przeprowadził sle na 5TAwowE.1>1o:;TN& iT.P. ANDRZEJA 4 ł 1 portfel, zawieralący świadectwo uro-
ul.

, Si"enki"ewicza 40 llrzylmuJe od 10-1 od 6-8 Po po· dzenia i książeczkę Kasy Chorych m• 
ŻĄDAJCIEOP.YCilNALl'IY<~PnoszKow Plot kow•ka 5"' Łodz· 2s 

tel.146·11 uin.FABA.KOGU,TEM TELEFON 228.92 . ' • ·1 --.=.;;..

1
·-----------..::.::: 

. . . d 4. ót d 7·el sPRIZE DA.JĄ AP1'1!1>C1 orzvlm. od t0-12 I od 4-8 W• telef 121·23 PRZYBf:.ĄKAL sle pies czarny, Do przyimuie o 1 P o - • . odebrama za zwrotem kosztów Slerll • DR MED . k k i!<o ' 
DOKTÓR . DR. Mm. L. es· R"llll\n DROBNE ogłoszenia w „Republice•• . ~ws lego 43 u rzetnlka .;,lusar_:~-

y EP.A. M TAUBENHAUS są najlepszym . I najtańszym środkiem MAGLE masywne, udoskonalone sprze 
:zetknlec1a zamteresowanych stron. daje fabryka Junior" Łódź Sędziow-

• I Kto chce: 1) znalet~ lokatora lub sub· ska 16 (Obok" Zgierskiej 12Z) 
· 11 t b 'b eneryczpycb 1 A SZERJA k„ lokatora, 2) znalezć mieszkanie lub ' · spec1a s a c oro wł I ~ , CHOR. KOBIECE KU specallista chorób wenerycznych, s ur pojedyńczv pokój a) sprzedać nleru- JEZYKóW ANGIELSKIEGO PRAN 

skórnych, · moczo~rc ~7Yt tro Z • k 11 nych I seksualnych chomość lub rzeĆz. 4) kuołć cośkol· CUSKIEGO - gruntown.ie 'udziela~ Zawadzka 6 · tel~fę 234.12 g1erS · 8 ' JCEGIELNIAl'łA. 15 Telef. 149-07 wiek okazy.inie, 5) dostać posadę, 6)
1 
~ramatyka. literatura, konwersaeia. 

8 12 2
-4 6-9 wiec~ tel. 246·09 prżyjm. od 8~11 i od &-9 w. W nie· wyszukać pracownika - niechaj po- handlowa koresllondencJa, Teł •. 183·04. w nl~zielę 1 Święta od s-i POI PmYim. od ~ w. 30· dziolo I święta od P.-1 PP· dil drobne 011:łoszenio do „~epubliki'', 1. 10-12 rano. ·a-t po poi. 



K ł O P O t k • t · · • k Zmiany organlzacyJne w P.U.W.F. 

Y a P I :ł ·n a z w I ~ z o w e g o Warszawa, 28 lutego. U · . Witych dniach Dyrektor PUWF., pik. 
. . dypl. Kiliński, rozkazem wevJnętrznym 

d b k kl ~Ódź W · wprowadził następujące zmiany w o~ga· · prze meczem 0 Sers m ~ . ,._ ftrSZftW8 nizacji wewnętrznej Państwowego Urzę 
ł.ódź, 28· lutego. · I pół§redniel za.miast Taborka. walczyć bę· I zdaie s1ę zmuszony przesunąć go do wa· 1 du W. F.PiUPW. iW.: ł 

. Pięścia~·zy !ódzkich czeka w najblii· dzie· Durkowakl • . W średniej aytuac!i !li c:lętkicl, a wtedy sprawa obsady wagi . l) w F._ uh~or~onv zo.st~ "'!Y· 
s~ym czasu) c1ętka przeprawa. Będzie komplikuje się ca.łkowicie brak Chmie• I p6łciętkieł będtie znów kwestią zupeł~ l dzt~ł lyc~o.wama . fiz)i.zn.egod 1 t'pwt~, 

• 01<\ bezwzględnie In:ecz . m,iędzymiasto· lewskiego. Na szczę•cie jedn~k Seidel I nie otwartą.. Za.wodników ~ardziej war· n:i he e k' torego gtana mir. YP • OJ· 

wy W~rszawa. - Lodź, 1ak1 rozegrany ro'Z.począł inów regularne tren1n1li i naj~ to•ciowych nie mamy w te1 wadze w.o· ciec ows 1· . . W P' . ·w k b' 
zostanie w d.niu 17-go marca w sali prawdopodobniej skorzystaiĄ z jegl)I g61e. Ostatec.znie zarządzę chyba elimi t)ł Za.ga~mema • ·d ' 1 P. &· J° i.et, 
cyrk~ w11;rsz<l:wskiego. usług. Innego kandydata do tel wagi nie l nację pomiędzy Jaskułą i Blibaumem i zos a Y s_ca one w ie nvm M wvW.ia ~.n~ 

P~ęśc1arstwo stołeczne poczyniło o- widzę, a Seidel przy swej ~wietnej tech· 1 zwycięzca pojedzie do Warszawy jako czele ktorego_ stanęła p. . · .~tte ~k · 
statn10 znaCiJtte postępy, .czego. napep- . nice będzie nap~wrto godnie reprezento·. reprezentant. Blihaum poczynił . ostat· r~· Rkefe_reM.Ł.f1:itY~F. prpt. Prałmowd i 
szym zresztą dowodem Jest ·n1ed~1elne ' wał barwv Lodzi. nio znaczne postępy. Są to 1ednak "~ a 1 1 0 ę z a. za rzy!11a "! na .a 
sensacyjne zwycięstwo reprezentacji ato i 1Wi wa.che półciętkiei 11murowanym" I wszystko · prolekty, a ostateczny skład swo~e b~efę;ajv. -: wychowania fizyczne· 
Hoy nad reprezentacyjnym zespo.fotn I kandydatem iest zasadniczo Kłodas,· jed· I reprezentacji ustalę dopiero w przy· go 0 iet 1 ziect. 
Ber

0
Itna. · f nak wobec ciĄJtłei choroby Krenca będę 1złvm. tygodniu - kończy Konarzewski. Rapid prowadzi 

. . r.u:!yna reprezentacyjna stolicy jest' 1 

tlzlSlaJ uwatarta słusznie za najsilniejszą l' A _ . • b--. t k . W rnlstrzostwach Austrii 
w Polsce obok zespołu Poznania. moze y a •1 u nas zr· obie') Po niedzielnych meczach piłkarskich 

Lódi nalomi~st przeżvwa powa.tny i • o mistrzostwo Wiednia na czele ta·bcii 
k!YZY.1 i .zupełnie wid~ctny spadek po· J le n I . dJI Ił I i Bk"' ligowej uplasował się Rapicl przed Vien-
~1omu. Obok zawodników znakomitych· O W O _ 11!' . . POWS O q W e ~e ną. Na rstatniem miejscu w tabeli znaj-
rak Chm_ielewski, ~o1niakiewicz, Tabo- 1 · ••ad1ong 5POriloft'e duje się Hakotl.h. 
re~ . czy Ban~aiak nie ma~v zav.:~dnik6w! . W tt~1atttljl do~tło. dp ktmflikm po~ I 13udowa podobtlego stadionu zainte- M;lj·on J·en 
Łe1 . klasy, ktor.zyby mogh staw.te czoła i między Rotterdamem 1 Amsterdamem w ! resowat się znany holenderski klub 1 

d?brym repr~zentant~~ stolicy. Zes~ół' spra wle meczów mtędzynarodowyc~. Peye11oord. Olmzalo się jednak, ze taki wyasygnowała Japonja na 
reprezentacy1~v Łod.t1 1est bardzo me· Dotychczas bowiem mecze tniędtypan· stadjo11 będzie kosztowaf aż ml1jon flo- oUmpJadę 
równy, a w niektórych wa,itach sytuacja stwowe odbywaly się w Rotterdamie. • . d - d · t t · . . 
prz~dsta.wia aię wprost kataslrofalnie- Od niedaw 11a zwlązel< uostanowił roz• rei1ow, P1°i czabs g Y mj las 0f. w P,0s am Parlameht japóńskt uchwalił proiekt 

Ob · k 't . · t · , • . ' · POliYC:t.e \ su wen cy zao 1arowa10 na I ust up · 1·ające· d d wyasy-
ecn1e ap1 an zw1ązkowy OZB grywac mt~dzypaftstwowe spotkania w t 1 300 t fi · , · awy.. owazn J rzą ? ·. 

:romas'Z Konauewski natrafia znów mt !' Amstel'damie, gdyż w tem mieście wy... en ce ys. orenow. gnowa111a _.kwoty jednego m11jon.a J~~ 
bardzo powatne trudności z ustal~niem budowatto nowy stadjon na 40 tys. mieJc. Klub wobec tego wpadl na pomysl na. pokrycie k?sztów podróży ohm1m­
skła~u. repn:i:entac1i1 gdyt w tvm samym Wobec protestu Rotterdamu, holettM wypuszczenia 3-procentowćj pożyczki skic.~ zawodmków eur?pei.~k1ch do Ja­
ternun1G,. kiedv wri1ez't·ć będziemy w derski zwlE!,zek piłkarski oświadczył, te w ce11ie jerlrte~o florena za akcję. W cią- J)o1131, o i.le igrzyska ohmpiJSk!e 1940 r. 
Warszawie, dwuch zawodników IKP chętnie urządzi spotkanln mlę.dzypa!'tw gu dwuch tygodni kibice tego klubu wy- odbędą się w Tokfo. 
Cbmłelewakt l Taborek, których ud.iiał stwowe spowrotem w Rotterdnttile, je· kuplll WS ~ystkie akcje. Klub zatem FrekwencJ• w asts 
W zespolt rep_rezenlacvinVIJL nie podle· I zeli w tem mieście wyhudowany zosta- mógł przystąpić do wybudowania stad- . u zr u 
~tłb~ . nalm~le1s~ef ~yskus1i, startować li nie stadjon więksiy od amsterdamskleM jo-nu na 60 tys. miejsc. ale W ••• Angl.I 
_będzie w w,ielk~m międzynarodowym tur go. Podczas gdy u nas kluby piłkarskie 
nieiu P;0znańsk1e~o, Sokoł~. fł1 • 'd k I d . narzekają stale na spadek frekwencji na 
le Turn10ł p_oiinadskt, w ktorvm obok m~jJ . .iędz~naro o \VY a an arz tenmson1y ~awodach, vi_ An~lji piłka nożna wciąż 

p.11zych pięś.li:iar1y 11 fowyo uczestm• li ł W 1eszcze emoc1onu1e tlumy 
czyć leż b dz' · d · · · · · 

h ę . "' " szer~..!!,\. pierwszorzę • lB 5 I I I d d I ł f p I kl Os fa tnie siedem meczy piątej rundy 
nł'c dw0.~niktiB 2:a~ra.m~znvch odbvwa - S erpn I m ~ zynaro O We m S rzos Wa O S puharowej mimo że zostaty rozegra 11e 
~akfe~zeegimf dzyn~/~3~~re:u~i cca~ i . Między1111rodowy Zw. Tenisowy WY· 24.Vl.-6 lipca fr!· mistrzostwa An-1 w fatalnych ~an~nkach atmosf_ery z~ 
.przez płę~ołarzy lód kich któ · I~) dał szczegółowy kalendarzyk sportowy gljl· na kortach tra wmstych. nych zgromadziły Jednak na w1dowm 
dawnief Bwól udział ~ n'' rzy kl' naJwaZt1ieJszych ntlędizynarodowych Im· 8-·14 lipca m. mistrzostwa liolandji sporo widzów, o czem zresztą naj[er· ej 
obesłany. im przyrze 1• prez te11l.sowych. w Nordwljrk, . . zdaje się św!adczyć wpływ kasowy z 

Konar.z"w"ki „mus 
0
„,, wl · , Ternurtarz ten przed.stawia się naste· 3-11 slerpma - m. mistrzostwa tych zawodow 23,784 funtów szterli11-

„ 0 
· "' z, q• 1 ęc 1esL zte- • N' 1 łi b J.t ' N" t · k. A 1·· 

1.Vitnować z dwu~h tych zawodników, pu1ąco: . . . . tern ee w . am. urg . . gow. ietna o Ja w ng JI. 
Ro:tmawiamv z nim na ten temat, pyta~\ 6-:-14 kw1etn1a m1ędzyn, mistrzostwa lZ--;-17 sierp~ta - .mistrzostwa U. S. Rekord Ś i•·t 
jąc o ~kład reprezentaeji. I Gr~ch w Ate11~ch: . . A kobiet w. Fo1~st-H1ll.. I ~ w G ow~ 

_ Ustalenie reprezentacji w wagach 1 15-21 kw1et11ia - m. mistrzostwa 18-25 sierpl!ta m. mistrzostwa Pol- W pływaniu pobity został 
do lekkie! włąeinie _ ni t · • , Włoch w Rzymie. ski w Warszawie. Chi . . 
żadnych trudnos'ci' _ , e .naKs ręcza mi ; 29.lV.-5 maja m. mistrzostwa Ań- 19-24 sierpnia - m. mistrzostwa U. · W cago 

mow1 onarzew- . l"" B t S A , . . . Ch W Ch' d h ł k h ski. Gor2':ef znacznie jest fu.Z iednak z g Jl w roumeno un. . . , • . p~now I w grze m1eszaneJ w e- . 1rago, na. tawo ac p ywac 
r:7:tM~rM cięhnmi wa~amf W ad„ I 4--12 maja: m. mistrzostwa Austrii staut lilll. Adolf Kiefor uzyskał na 400 metrów 1a 

· · w 1.:.(? i Wiedniu. 2-9 sierpnia m. mistrzostwa Węgier wznak niezwykły czas 5:18,3 bijąc w ~n 
I 19.V.~2 czerwca mię'dz. mlstrzo- w Budapeszcie i m. mistrzostwa Szwaj- sposób nowy rekord światowy. 

' . ' • ~ „,., •H-.. ·~· •, • ' 

Mecz ŁKS-ŁTSG 
odbEJ dz ie shr 1 o marca 

, Profc.1ktowany _na n.adc:hodtącą nłe· 
dzudę mecz LTSG - LKS (LiftaJ odbę• 
d.zie . się_ 10 !ńarca, natomia,st ŁKS spotka 
s11t w n1ech.1elę, 3 b. m. z SKS·e.m, (r) 

stwa flrancJ1 w Paryiu. carji w Genewie. Dotychczas.owy rekord · należał do /a-

ReprB. zent~~1·a p1·1s·c1·arska •ak~bi ~~o~~~ ~~~;~haz~~d:~~ sE1~~~ -~ 
. walczy w unfedzlele z ~Inowrocławską c:;:vlą u I l ~;~~:~~ł~::!k"'!,~~~;!<·4~~7'. na . J{J 

Warszawa, 28 h.ilesao. *"'* 1' Roczne zebranie Mnkkiłbł 
W niedti~lę, w gmachu Cyrku, otlbę• Wybrani do reprezentacji na Makka- W tlajbliższą sobotę, d.rtia 2 maL .:a 

Hebda pOkónał dzie się nietwvkle h1~eresul-.c• al)ot~anłe bla.tlę bokserzy, t>O .ro~e~raniu meczu . z o.~będzie się w lokalu własnytn o go 1 „ 
pomiędzy ~~&t>Ołem inowrocławakio1 Cu· Culavią w Warszawie, wezmą następn1e io w I terminie i o godz. 19 w druf. ,p 

na turnieju W Monaco javii a iHpo.tem reprezentacyjnym Mak udział w ind. mi&;trzo!twaoh Warszawy termirtie Zwyczajne . Doroczne Wa ie 
Monaco 28 lutego kabi'. Makkabl wyst1ipl w skł&dzie ta• kl. A. Po 10 nu1.rca. Wyjadą do Krakowa, Zgrontadzenłe Klubu żKS. Makkabi. 

W drugim dniu tttlędzynarod-0w~o kim, w jakim walczyć będzie na nledalo• celem r.ozegra.ni.a mec~u, poczem wal- Porządiek dzienny jest następują l y: 
htrnleflł te.n.łsowego Hebda odniósł du- klej ju~ Makkablad~i•. . ozy6 będĄ leHcze dwukrotnie w k;aftt, "':' 1) Zagajenie, Z) Wybór Prezyd}um Vv cl­
ź'Y gukces, bijąc znanego włoskiego te- Cutavła przvledrłe ~ n~t1Unl1j1zym dniach 16 l 17 marca, w Katowicach i 11e~o Zgro_madzenla1 3) OdczYt.ahie i : 1-

rUsl~tę Rado w st<>snnku 9:7, 6:4. Pal- swol.m, składzie 1 J6tko'W'1&k1om, Lewa.n• Sos1M>wcu. twierdzenie proto~Ułt\ z .. ostatniego .w .1 -

moorl pokottał Tarłowskiego 6•2 6•2 dowskiotn l tadl\ n1 czele. Semueyfnło u. Wobec powyltz j!o, w skład r~pr'1• nego Zg-romadiema. 4) ~prawozdama : t) 
Witman zwyciężył Blanca 6:4,' 6;1: powi~d& się 1potkanło Jó:łkoY'laka 1 z~ntacji Warszawy na mecz z Lodiię, w Zarządu, b) Skarbnika, c) Komisji 'Re_, :-
Wreszcie Tłoczyliskl skreczował" Neud1rtgiem, ze wzglądu na 1111adawn1 dniu 17 marca, plęłclarze wars:i. Makka zyjnej. 5) Dyskusja nad sprawozdani m 

" • żWVełęstwo łnowrocłowiankia nad Pił&• bi nit wefd-. oraz udzielenie absolutorium s·karbni' o-

5 nowych rakord~W fo1'1l prżez lt. o. łf. i.L• ~- ' ''· „ ... • wl oraz ustępującym władzom. 6) 
u K t H· _ k I . _ p . 'k-~ • Uchwalenie preUmtnarza budtetowe a. 

IWlatowych ustanowiono p yne . por o mas I 7) Wnioski Zarządu 1członków,8) Ztn 'a-
w Ameryce • • 11y statutu, 9) Wybory władz klubu: aJ 

Na wewnęfrznych zawodach Ieklio- ~andUdaia1•11rai do Wlelkł lel Nadrodg ~~~0~~~:10~~~,ts~~~~z~~f~~:~/. Są lu 
atletyoznych w hali Madisoo Squat@ Gar Onorowe Zar,.;ąd 1<1ubu zaznacza iz do Walne· 
d~n pobito w niedzielę 5 nowych rekor• _ Warszawa, 28 lutogo, r Je!odnooie'§nle PaKstw~ UuąCI wv; g? ~gromadzenia. .ciiopuszcz'.eni będą jady„ 
dów swiatowvch. Do iWdelkieł Nagtody Honorowej z-aj fa~nht na:m, te kwndydat11ra NehringowaJ me czł·onikow1e posfft!clnjący nowe Jegi-

Jess@ Oven ustalił nowy rek'ord w rok 19341 zgłosteni zo&tath. tak n11 infor l wpł_ynęła we właści~ terminie. _ tymacje na rok 19-315 oraz niezalegający 
skoku wdal, uzytkująa okc:>ło '1.85 me· mule PanBtwC>"Wy UrtĄd w. li'. i P. ;w.ii Ze swej 1trohy pnl.lfnłemy zazna~yć, w sikłaic!Jkach. 
trów (25 atóp 9 cali). Owen pobił rów- następµjący zawodnicyt · . te kandydatura naszych znakomitych ba -----
nież rekord światowy na 60 mtr., uzysku 1) Staintsława _ Wala,!llłtwioz6wna, loniarzy natrafi prawdopodobnie na pe· ~ dMt.t 20 b. m. rozpoczął się w Pd· 
jąc czas 6,6 sekund. 2) Jadwi)!a 1Wajs6wna1 wne trudno~d ze wzi;!lęcttt na regulamin samo, na północy Finlandii, sztafeto y 

Na 1500 mtr. Glenn Cunniingłiam uzy· 3) Janina. Kurkowska·Spycha.yłowa, N11.grody. Kontisja ~Y/. Nagrody będzie bieg fińskiej armji, stta:!y graniczne , i 
skał czas 3:50(5, który jest równie:! lep• 4) Zofia Nehrinl!owa, musiała r.ozpatrzyć, czv kandydatura ta korpusu o,chro,nnego. 
szy od rekordu światorwego. Nowe re· 5) kpt. Hynek i por. Pomaski - zwy; mieści się w ramach ~otychcząsoiwych l Trasa bie;gu prowadzi przez całą Fin 
kordy padły również . w chodzie na .1500 cięscy w turnieju balonowym _ o puha._r I praepii&ów. landję. Sztafota za.kończy biei! w dniu 
mtr. i w rzucaniu ci_ętar,e~ Gordon·Bennetta.. 28 b„ m, w: Helslinkaieh. 
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Humor 

Kasjerem banku w New Yorku je~t by?y 
sędzia Thomas Thompson, 

Pewnego dnia zgłosił się do kasy celem 
podjęcia większej sumy pieniężnej jakiś star• 
szy dżentleman. 

- Proszę o dowody osobiste! - rzeki 
kasjer. 

Interesant przedstawił plikę papierów. Mr, 
Thompson przejrzał wszystko dokładnie ł od· 
parł: 

- To mi nie wystarcza. Nie mogę pann 
wypłacić żądanej sumy. 

- Ależ, panie sędzio - zawołał intere­
sant. - Bylem świadkiem, jak pan sędzia ska· 
zywal na śmierć ludzi na podstawie znacznie 
mnh~i pewnych dowodów! 

- Możliwe - odrzekł Mr, Thompson - ale 
z pieniędzmi, panie, niema żartów!.„ 

•* * ' 
Wieczór. Na rogu ulicy stoi jakiś żebrak, 

Litościwa osobo, choć grosik na kawałek 
ctileba.„ dwa dni nic nie jadłem •.• 

Litoś.ciwa osoba wręcza żebrakowi kilka 
groszy. 

Po piętnastu minutach o trzy rogi dalej. 
Ten sam głos: 

- Litościwa osobo, choć grosik na kawałek 
chleba,„. 

- Cóż to? ••• To wy tu żebrzecie?.„ Prze· 
cie dałem wam już jałmużnę na tamtym rogu! 

- Tak, proszę łaskawego pana, tam ja mam 
!ilję, a tu jest mój główny interes.„ 

** * Po skończonym obiedzie w restauracji pan 
Hipolit dzwoni na kelnera: 

- Panie ober, rachuneczek!."° 
Ober przynosi rachuneczek. Pan Hipolit 

czyta. Wreszcie powiada: 
- Panie, dlaczego pan napisał „wątróbka" 

przez „u" ••• Przecie pisze się przez „ó".„ 
- Tak? ••• - dziwi się kelner, - To prze· 

p1aszam, nie zauwa_żyłem.„ Jeżeli to była wą· 

tróbka przez „ó", to kosztuje o pięćdziesiąt gro· 
szy drożej!.„ 

••• * W Gnojowej Wólce odbywają się wybory 
do rady gromadzkiej. W przeddzień wyborów 
nikt jeszcze nie wie gdzie mieści się lokal ko­
misji wyborczej, 

Delegacja chłopów udaje się więc w tej 
sprawie do wójta ł pyta: 

- Gdzie będziemy głosować?.„ I kiedy? ••. 
J na kogo? ••• 

- Eeeee... - odparł wójt, grożąc palcem. 

AkademJa ku czci Ojca Świętego w Warszawie 

W ub. niedzielę w sali Rady Miejskiej w Warszawie odbyła się uroczysta aka· 
demja reprezentacyjna ku uczczeniu Ojca Swiętego Piusa XI-go w trzynastą 
rocznicę jego koronacji. Na zdjęciu - ogólny widok sali podczas akademii. 
W pierwszym rzędzie siedzą nuncjusz apostolski msgr. Marmaggi i ks. kardynał 

Ka ko w s 'k i. 

NaJWi 

H li 

WALKA O PRAWO WYBORCZE 
KOBIET. 

Walka o prawa wyborcze dla kobiet we 
Francji prowadzona jest obecnie z wiei· 
ką energją. W związku z tern wielki 
dziennik „Matin" zorganizował próbne 
głosowanie w tej sprawie. Na zdjęciu 
widzimy kobiety francuskie, skrzętnie 
oddające swój głos, domagając się przy-

znania im praw wyborczych. 

Z INSTYTUTU WYCHOWANIA 
FIZYCZNEGO W WARSZAWIE. 

Wybyśta wszystko chcieli zaraz wiedzieć„. Talr . WidzilltY na naszem zdjęciu z lotu ptaka stadion sportowy w Atenach, w Grecji. 
nie można ••• Wybory są tajne.„ 1 Ma on 204 metry długości, 34 metry szerokości i może pomieścić 60.000 widzów. 

Centralny Instytut Wychowania Fizycz­
nego w Warszawte rozwija się coraz bar 
dziej, zaprawiając już olbrzymie kadry 
młodzieży. Oto lekcJa zbiorowa boksu 

w CIWP. 

Codzienna nowelka „Expressu11 brykę i ~ę. . . . J ~t~ z ż_oną i sz.o/agierką. J?yli to szwe· 
- Białą? - spytała, obawia1ąc się d?.i, ktorzy dopiero od paru miesięcy „ I I dk mu spojrzeć prosto w oczy. . prl;ebywali w Południowej Ameryce. r••O o IDU o. o -- Białą, piękną i bardzo złą kobietę. Dawson cieszył się z sąsiedztwa z bia 

Nie słyszałaś chyba, drogie dziecko, o łymi. Zaglądał bardzo często do ich do· 
Karol Dawson nigdy nie opowiadał o Przez trzy mi~siące spotykali się dość tak przewrotnych kobietach. Ty jesteś mostwa. 

swej przeszłości. często. zupełnie z innego świata. Moja biała żo-· Początkoiwo zabierał ze sobą małą 
Zresztą w tej odludnej części Urug· I wreszcie pewnego dnia Dawson po na nie kochała mnie. Trwoniła złoto, mulatkę. Ale gdy zauważył, że żona źle 

waju, zamieszkałej przez dzikie plemio· prosił mulata o rękę córki. które zdobywałeni ciężką pracą. Nie· się .czuje w towarzystwie obcych jej zu-
na, było zaledwie kilku białych, z który Staruszek nie potrafił ukryć swego raz tłumaczyłem jej, że jeśli nie zmieni pełnie ludzi, począł sam przychodzić. 
mi mógłby się porozumieć. zdziwienia. życia, doprowadzi mnie do ruiny. Ale Mała mulatka od pierwszej chwili zd~. 

Ale Dawson unikał ich towarzystwa. - Pan przecież należy do innego cóż ją to mogło obchodzić? Pragnęła się wała sobie sprawę z groźnego niebezpie· 
,Wolał być sam. Pracował od świtu do świata, panie Dawson - odpowiedział bawić, uwodzić mężczyzn i wzbudzać czeństwa. Wiedziała, że szwagierka ko· 
późnej nocy, karczując dziewicze lasy. mu drżącym głosem. Dla pana byłaby zawiść kobiei, które nie mogły sobie po· lanisty wzbudziła w Dawsonie wielki:? 

Po pewnym czasie wybudował sobie odpowiedniejsza biała kobieta„. zwolić na ta:k olśniewające stroje. I pe· zainteresowanie. 
mały domek. Sprowadził wówczas tro· - Nienawidzę białych kobiet - za· wne.go dnia wszystko się skończyło. Gdy Inna na jej miej!>cu walczyłaby 0 swe 
chę książek i sprzętów. Cieszył się, że wołał ostro Dawson. dowiedziała się, że z mego maiątku nic go mężczyznę. Ale mała mulatka myślała 
wreszcie jakoś sobie urządził życie. Mała mulatka była chrześcijanką. już nie pozostało, uciekła z jakimś ban· przedewszystkiem o nim, a później do· 

Od tego jednak okresu począł tęsk· Wzięli ślub w najbliższem mieście. kierem, nie pozostawiając mi nawet H· piero o sobie. I dlatego potrafiła się 
nić za kobietą. Przecież był jeszcze do·ŚĆ Od tego czasu Dawson pracował je• stu. Dopiero po paru miesiącahc zwróci· nawet cieszyć, że Dawson wreszcie zna 
młodym mężczyzną. Oddalony o wiele szcze wytrwalej. Przecież już miał dla ko ła się do mnie, za pośrednictwem adwo· lazł kobietę, która była dla niego odpo· 
kilometrów od naibliższych siedzib ludz· go żyć. kata, pytając, czy wyrażam zgodę na wiednią. 
kich, musiał odczuwać brak towarzysz· . Młodziutka ~ałż~nka pomaga~a mu ro~ód; Zgodz~łem ~ię naty:hmiast. Nie· Pewnego wieczoru, gdy błąkała ;;ię 
ki.. i czuwała przy mm, 1ak wierny pies. na.widz1łem te') kobiety, ktora złamała sama koło domku sąsiada, podsłuchała 

KtóregQŚ dnia, gdy błąkał się po la· Dawson wydawał jej się jakąś nad· 'lni życie. Wkrótce po rozwodzie wyje• rozmowę męża z młodą szwedką. 
sach, natknął się na młodziutką mulatkę. przyrodzoną istotą. Gotowa była w każ chałem do Urugwaju. Resztę już znasz. - Kocham cię - mówił Dawson _ 

Ro.zmawiali ze sobą dość długo. dej c?wili poświęcić dl.a niego swe życie. Mała mulatka, spoczyw~jąc u nóg '1;le muszę się ~iebie wyrzec. Nie potra· 
Dziewczyna nieco władała językiem . Nie. pytała. go mgd~ o. przeszłaś?· Dawsona, nagle wyszeptała cichym gło· f1łbym wyrządzić mej żonie tak wielkiej 

angielskim, dzięki czemu mógł się z nią Wiedziała o mm bardzo mew1ele, ale me sem: krzywdy. Ona mnie kocha całym ser· 
P<»"O.ztl)llieć. , ośmieliłaby się nigdy mu zadawać py· - Wiem, że długo przy mnie nie po· cem„. 

Mieszkała z ojcem w odległości kilku tań. zostaniesz. Ty musisz mieć kobietę z Mała mulatka przez całą noc błąka-
na.stu kHometrów. Nazaiutrz Dawson Lecz pewnego wieczoru, gdy siedzie· twojego świata! ła się po lesie„. 
zdecydował się im złożyć wizytę. li w dwójkę w swym małym domku, po· - Głupiutka - roześmiał się Daw· Początkowo pragnęła uciec. Sądziła 

Stary mulat był bardzo sympatycz- czął sam opowiadać-: son, całując ją w usta. - Nigdy się nie że gdy zniknie, Dawson szybko 0 niej 
nym człowiekiem. Dawson cieszył się, - Przyjechałam do Urugwaju z No· rozstaniemy. Jesteś moją najsłodszą żo- zapomni i pobierze się z młodą szwedką. 
te w.reszcie znalazł kogoś, z kim b~dzie ·1 w~g.?. Jo.rku. Słyszałaś o tern wielkiem ną i najlepszym przyjacielem! Lecz później zrozumiała, że nie po-
mógł od czasu do czasu pogawędzić. A m1esc1e. prawda? Nadszedł jednak dzień, w którym trafi żyć bez niego. 
szczególnie cieszyła go młodziutka, uro I - Słyszałam - wys.z~p~ała,. sprawdziły się słowa małej mulatki. I dlatego nad ranem otruła się.„ 
dziwa dziewczyna. - Miałem w tern m1escie wielką fa. W pobliżu zamieszkał pewien koloni Dol. 
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